
·---"t' ·.·· 
TATARESCU, 

premjq rumujski, przystą
pił do reorgauizacii swego 

gabinetu. 

WYDANIE: 
r • ' Ceno 10 Sroszg 

CZOR TR 
SRODA, 2·00 STYCZNIA 1935 ROKU. I CENA 10 GROSZY 

p 
dyplamata japoński prezy· 
dent międzynarodowego 
trybunału w Hadze zmarł 

po długiej chorobie 

ZAGŁĘBIU SAARY 
gotowali hitle owcy dla swych przeciwników. -Na jaką „ochronkę 
dla dzieci" zbierali hitlerowcy dobrowolne datki.-Prelegent 

poturbowany na zebraniu 
Ob,watelka am ykańska uprowadzona z Saary do Niemiec 

Paryż, 2 stycznia. j te~ w więzienil! Waldmo.or. ~ak!> p~- j ok;~gu. ~aary, na ~tóre .P~~Y?Yli w znac;z j· Londyn, 2 stycznia (PAT} 
Pisma paryskie przynoszą sensa- wod .areszt~wama władz~e ~ucm1e~k1e ne1 1los~1 !1ar.odowi so~1ahsci. W. c~as1e Agencja Reutera dementuje wiado· 

cyjne wiadomości 0 szczegółach przy-/ podaJą obelzywe odzywame się o HitJe-1 przemow1ema przywodc~ katohkow z mość 0 tern jakoby komendant policji 
gotowań poczynionych przez niemców · rze. okręgu Saary, Imbuscha, hitlerowcy spro z ł b' S ' H . . ł . 

K 1 k · k' F kf · 1 k l' t · 'l' · ag ę 1a aary ennessy mia zaw1e• w związku ze spodziewanem przez nich onsu amery ans 1 w ran urc1e, wo ewa 1 awan urę 1 rzuci 1 się na ucze . , . . . 
objęciem Zagtębia Saary. Machinson nie zdołał narazie spowodo- li stników zebrania. W czasie ogólnego sic w urzędowaniu 6 pohc1antów; którzy 
· Nieme~ nłe mają jeszcze zagłębia wać .zwolnienia aresztowanej amery_- zamieszania .został ciężko . ~~nny l~· brali udział w aresztowaniach, dokona· 
Saary w swojem ręku, a już przygoto- I kanki. . I ~usch. Musiano go przewiezc do szp1· nych podczas wczorajszych incydentów 
wują w nlm„. obóz koncentracyjny. -) ~aarbruecken „2 stvczn.ia.. .ala. . w Saarbruecken. 
Przywódo'y ruchu narodowo • socjali·, Odbyło się tu zebranie katohkow Zebran~i;_ zo~_;erwane, . _ 
s~~~P uł~~ ~ż ~uftoo »~a~j~~-~--~~~~~~~~~~~~~xcx~x~x~xc~~x~D~ooo~Ducx~x~x~~~~~~~cooo 

~~n2~:~~·ć ~;i:.~~i;yc~~~~~~:~ws~~h~~~~ l.111~111 .2 'an·1 na Il tr1· ~"kim n~ nmczech iących w opozycji do hitlerowców. - \ W U ~ Y ...., (ł ~ t li r~ „ U U ~ li 
Ogółem na liście tej znaiduie się sto· . 
nazwisk, w tern wielu księty, dzienni·/ Napad publicznnści n orktestrę Legjonu.-Szturmowiec zastrzel o. 
karzy, społeczników, pisarzy i t. d. -(ny pr k t 15 ł il~o' k ;estry od . o ł . . k. Lista ta została utworzona przez bur- -Z.muzy an a.- cz on~ w or I Ol s o c1ęz Ie rany 
mistrza miasta Neukirchen. Blanka, Monachium, 2 stycznia·. I ku dni. mi doszło na tern tle do poważ·j a publicznością. Widzowie uzbrojeni w 
przy udziale grupy miejscowvch hitle· Sytuacja Legjonu Austrjackicgo sta- nych starć. kawałki żelaza i palki gumowe, rzucili 
rowców, JVernera. Najciekawsze jest 1 ie się .coraz bardziej krytyczna. Legjon ' W f'iirth, nad.granicą austrjacką, za-1 się na muzykantów. Jeden z nich dobył 
jednak, że przygotowano już miejsce ten miał w swoim czasie zająć Austrję. 1 powiedziany byt wystcp orkiestry Le-1 rewolweru i celnym strzałem położył 
na obóz koncentracyjny. Bedzie on się 1:ud!1ość niem'ecka odnosi sfę do le~o- .rjonu Austriackiego, przyczem doszło tru~em mężczyznę w mundurze S. A. 
znajdo wa · w pob11żu Neukir hen. 1sto~ r ietf nien ,.i-;cią. .r:1,~d:' łHl lu , ctr~ia u1:;'thfy ez1011rmmi orkiestry Muzy ~nci u i o wali zbiec na stację ko-

Szerokl ogoł w Zagtebiu Saary nie oocncc.c... ~'X>C lejową, tlum jednak dopędził ich i cięt 
wiedział· dotychczas o tych poczyna- Walb. a z powstan' p~m1· H" .. ko pobit Pięciu w stanie beznadziejnym 
niach hitlerowcó ' albowiem obóz kon• n YU w ISZP 2n- I i odwieziono do szpitala. 
oentracyjny ma się mieścić w gmachu, 11 J w mieście, gdzie stacjonowanych 
który oficjalnie uchodził jako „ochronka lu wojskowe~o.-D'ft'U<h jest 150 legionistów, wybuchły rozru-
dla dzieci". Hit! rowcy oddawna luż, WSUOÓCÓW zob-lig<eh chy, tak że musiano wezwać z Dachau 
zbierali datki na t „ochronke". I M dryt 2 t , . oddziały szturmowe dla wprowadzenia Na utwor .lonei obecnie oroskryp- Oviedo, 2 stycznia. . a , s yczrna. spokoju . 
cyjnej liście znajduje sie również wielu (~AT) Patrol wojskowy spotkał się (PĄT) Komisarz rządowy w Gijon w I · 
spotecznlk6w, którzy nie wiedzac 0 fak w, goracp. Ouiros z ~rupą rewolucjoni- procesie przeciwko uczestnikom ruchu I. Pod,o~ne~ zajś~ia .n~ tle dostar~za~ia 
tycznym stanie rzeczy wydawali zna- sto w,. kt?rzy ukrywali się. tam od czasu powstaf1czego wystąpił z żądaniem ka· zywnosc1 3::i0 uciekinierom austnack1i 
czne sumy na budowę tej - ochronki"_ stlumiema powstania w październiku. I ry śmierci przeciwko 26-u oskarżonym wydarzyły się w Aibling. 
Dom zbudowany na tę .• ~hronkę" po, Podczas strzełani!1Y• jaka ~ię wywią- i o udział w wyoadkacb. Sytuacja by la tu o tyle poważniel· · 
siada niezwykle grube ściany i jest tak zała, dwuob powstanców zabito. ~ sza, że z okolicznych miast przybyli na 

skonstruowany. że rozlegające się w Dobre r zpocz· ęci·e nowego -Roku motocyklach legjoniści austrjaccy, aże-nim dźwięki nie mogą być słyszane na· by przyjść z pomocą swoim ziomkom.. 
zewnątrz. Hitlerowcy zamierzają na- Rozruchy w Aibling stłumiły także od-
tychmiast po plebiscycie zawładnąć Za-, Szerel;i ójek uliic:zngc:h ~••końc:zo- działy s. A. . . . . 
głębiem Saary, osadzić w owej „ochron ngc:h rzgbgc:iem po«»ofoft'iO Czy są ofiary w ludziach, mew1a-
ce" wszystkich opornych, Poczem WY• Ł 'd, 2 t --. S - b' C ł S domo. 
wieźć ich do Niemiec. o z, s vczma. trz. Kan. 3 został po 1ty zes aw o- ---------------

. Paryż, 2 stycznia. (kg). -. O. ile sama Noc Sylwestro- wiak, k.tóry o~ni~s~ ranę tłuczoną nosa, l !'!'.i!i!:•;:•111!1::il!l!lll!llllllllllll1!11illl!llll!!!!llll!lll!Ml!lllllllllllllllllllH 
Poseł amerykański w Paryżu Jesse wa w Łodzi mmęła zupełnie spokojnie- . a na uhcy Kahskie1 19, Czesław Stolar-

Strauss komunikował się z posłem a- to wczoraj już po zabawie całonocnej do·. ski (Kraszewskiego 10) wdał się w k.łót Proces zabój. cy 
merykańskim w f rankfurcie nad Me- szło do kilku bójek ulicznych. inię z jakimiś pijanymi osobnikami, któ-1 . 

nem, domagając się od nie!!o niezwłocz- Na Zielonym Rynku został napadnię '. rzy poturbowali go mocno. dziecka Lindbergha 
nej ingerencji u władz niemieckich, ce· ty i pobity do nieprzytomności tępem 1 ~reszcie na ul. Traugutta przy roc • N J k ( A ) 
lem wypuszczenia na wolność obywa· narzędziem Tadeusz Małachowski, za-! gu Sienkiewicza pobity został Edward .. ~wy or ' 2 stycznia.' P T · 
telki Stanów Zjednoczonych, porwanej mieszkały przy ulicy 1 l"go Listopada i Maciaszczyk, zam. przy ul. Lipowej, któ . Dz1s1~3sza pra~a ~~ranna Je~t z~peł• 
w S?n,-ze i uprowadzonej do Niemiec. nr. 55. Wezwany lekarz pogotowia! ry doznał szeregu ran, zadanych tępem mona w1~domościam1 1 fotograf1am1 do· 
Amery':anką tą jest panna Elsa Sittel, stwierdził u nie~o rany cięte i tłuczone ! narzędziem. tyczącem1 procesu przypuszczalnego 
pocbodqca z Lotar·yngji, gdzie dotych- twarzy i udzielił mu pomocy. · Wszystkich pobitych 01patrzył le- zabójcy dziecka Lindbergha, łfauptma-
cw~ żyją jej rodzice. ;W mieszkaniu własnem przy ulicy karz pogotowia ratunkowego. na. Gmach, w którym odbywa siię pro· 

Sittel mieszkała w Paryżu w amery • Cles jest pokryty ze wszystkich stron 
ka11skim domu studentek i kształciła się specjałnemi przewodami tele2raficzne-
na nniwersytecie paryskim. Przed kil- Da,..ngsterzy gra ·su·1ą \V Europ1·e mi i teJef<>nicznemi, założonymi przez l<u dniami udała się ona w odwiedziny dzienniki amerykańskie. 
do ro:lziców i od te~o czasu wszelki Prasa zauważa, iż instalacje te WY· 
ślad po niej za~inął. Jak się obecnie i prześcigają w szalonych zamysłach swych najgenjalniejszych kolegów ame.rykal1_ starczyłyby na zadośćuczvnienie po-
okazuje, została ona porwana w pobliżu skich!ll trzebom miasta o milionie mieszkań· 
Rranicy niemieckiej. osadzono ją naj· Szczegóły w najnowsiym numerze ców. _. 
pierw w obozie koncentracyjnym, a po Co T d i - p i• - , , • ... ~ .. •••••••••••••••$0•••~ I ,, Y Z en . OW „SC . Wykolejenie pociągu 

zawierającym powieść P· t. na linji Pary!. MarsylJal Sam~bóJstwo dyrektora 
wi twarni filmowej w Ameryce 

Londyn, 2 stycznia. 
(PAT) „Daily cxpress" donosi o sa

mobóislwie Karola Senina z Nowego 1 

Jorku, jednego z dyrektorów Metro 
Goldwyn, który zastrzelU sie na balko
nie swego apartamentu. 

„Wielka miłość Berta Westa" 
Nadto nowela konkursowa: 

Wszystkiemu winien Sylwester 

Lyon, 2 stycznia. 
(PAT) Osunięcie się terenu na linJi 

Paryż - Marsylja spowodowało wyko
lejenie pośpiesznego pociągu. 5 wago-

l
nów zostało poważnie uszkod.zonych. 
Ofiar w ludziach nie zanoto:wanQ. ... „„„„„ ....... „„„ ... „„„„„„. Do nabycia wszędzie, Cena egzemplarza - 30 groszy. 
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t STO ,J1AS:E:K " l;EłŁOWIEKA MUCHYH ~:,~~;;~~.~~~~~~~·,o;::!:~~~~ ;, · · • ··"'"' ' ... • · . · I.I . , · · · · ;: . , ciestyĆ sw,jem szczęściem. Nie wątpię ' bo• 
Podw_ ó1n .. y· ż __ yw_ ol.· i._ ,Doe~.· o · Ri·włery'', któ.ry by.I · posł.rnt'hem luksu- ·wiem, że mz.ucie Jej zostanie odwzaiemllione, 

7 . ~ Ponieważ z ajomy Pani wróci do ro4zii11ego 
sowyeh ·hoteli uzdrowisk frant;uskich.-Zdradzona ko'-'hatlka \V~- hitas11, nateu poczekać na jego po'1fót 1 

dała wy' fałlnowanego ' przest~p· cę w' ręce ' władz wówczas dol>iero postarać się o silnieJsre za· 
"Y dzlerzanięci~ węzłów przyjaźni, ~iech '1!cl~· 

... , : ·(x) Popul~un_ ością w _Polsc~ . cieszył j~szcze ofiarą .(vezwała pomocy. lli gdy próbd'Wał rtttłdif~ •• szłbctny ndl!I. tł'wa zacl,śtilenia Waszych więzow ~Jdz1e 
. ~w „„człowi~k m,u~ha", któ~y ze zdunile- . Sposób dokonywania przestępstw Elnach cłh;;iał ueieci ale widząt bez- dd nlego1 !'_ani nawiąże tylko pierwszy kJntakt 
~.~;aJącą . zręc_zno~c.ią potrafi! w~rapywać świadczył, że z!o.czyńcą była ta sama skuteczność oporu, pozwolił się schwy- d11chowy. Później on sam poprosi 0 to. hebY 
· -S,Ję po gładkich sc1anach naiwyzszych bu osoba. Trudności Jednak sprawiało okre tać. utrz mywać stałą korespoudencię i sam zech· 
„ dynków. ,,~zl?wiek mucha" V.:Y~orzys- ślenie wyglądu spr~wcy. Podczas, gdy Mieszkanie przestępcy wyglądało jak ce JVidywać się z Panią częściej. Niei;h Pani 
· pyw:at swoJe niezwykle zdolnosci dla po raz oki:eślano go jako ułomnego czło- garderoba teatralna. Pełno w niem było ponvoll sobie na eksperyment tego r dzaju, 
- pi~ów spo~towy~h lub pokazów i zbie- wieka z brodą, innym razem złodziej peru~, sztucznych nosów, przyrządów l~y znajomy Jej pierwszy poczuł w so~le bu· 
_r~Jąc dat~1 ?d ciekawych, utrzymywał miał wygląd mł.odego, zgrabnego męż- do charakteryzacji Lnairozmaltszych ko d{ące , się uczucie i pierwszy 0 tem, Pfini po-
się przy zycm. czyzny, staranme wygolonego. . „Czło· stjutilów. Wszystko to było starannie po Vledz1ał. Do wykonania tego planu trze•a mleć 

Podobnemi zdolnościami cieszy się wiek mucha" o stu maskach przysparzał numerowane i zaopatrzone fałszywemi lele cierpliwości, ale któż może lei ~ć wię-
yre francji nięjaki Luis Einac, który .jed niemal.o . kłopotu _policji francuskiej i był nazwiskami, jakiemi legitymował się Ei- el aniżeli Pani i Jel cudowna młodoś W za· 

~ nak .s.wój niezwykły talent wykorzys- postracbem hotelarzy na calem wybrze- nach. Ponieważ znał on wiele kobiet, z chowaniu powinna Pani tylko okazy ć dużo 
~ tuje dla celów przestępczych .•. Luis ,Ei- żu, ,francuskiem. . · których każda widziała go w innej po- serdeczności I ciepła kobiecego. Resip ;>rzyi
.nach znany jest jeszcze pod przezwis- , · P,ewnego , razu policja paryska otrzy staci, mistrz stu twarzy musiał doktad- dzle sczasem. Kobieta, która pierwsi pn'.Y· 

ki,em „Ducha Riviery". .mala bilec,ik anonimowy w którym, ko- nie pamiętać, w jakiej charakteryzaCJ znale się mężczyźnie do uczucia iakiell.la niego 
-., Duch Riviery . prowadził podwójny biecem pismem dąnosiła nieznana infor pokazać się danej wielbicielce. · żywi, Jest traktowana późniel z dużądozą za
, żywot, bawrącw najdroż~zych i najele- matorka, że jeżęli policja chce schwytać Einach został osadzony w areszcie. rozumiałoścl i p~wności siebie. OczyYiście nie 
igantszych uzdrowiskach francuskich, ja Ludwika Einacha, niech przybędzie o go Tajemniczą kobietą, która zdrad~ła pp- ·można tego powiedzieć o wszyslkicłJmężczyz· 
· ko k~raqjusz. , ·W elega~ckich · hotela~h dzinie piątej po potudniu ~a Mon~martre, licii, miejsce u~rycia niezwy~fe• zfo- nach, ale znakomita większość poc:hłaby sli: 
· P,oina wał on wytworne r bogate parne, Rue de Cj:J.. nr. 45/11. Podpis brzmiał: „Ta czyncy, była Jego dtugoletma przyja- w tym wypadku tak bardzo wyróżlfOna, zasz· 
· które ·o ta czat swe mi · względami. Po . kil- która '„g-0 z~a" .„ . . . ciólka; która wiedziała o wszystkich wy czycona i pochlebiona, iż nie mog;hfY opano· 
. ku pr~etańczonych nocach, dama . nagle Ody policja udała się pod wskazany prawach swego przyjaciela. Kobieta ta wać pewnego uczucia zarozumiałoś'l 
· .kon.śtatowała ••• brak cennej . biżuterji. adręs, 1i'a.: ciemnych schodach stała już była niezwykle zazdrosna. Od pew.go SMIOIEL 20. Powinna Pani pr:zfjąć zapro~ 

W kilku wypadkach osoby poszkodo tajemnicza informatorka, . która wska- c·zasu trapił-o ją podejrzenie, iż Einacłi za szenie l poJechać. Jest to bowiem oftzła do po
. wane -widziały sprawcę, który nocą I za ta :urzędnikom drogę. · /interesował się · poważnie inną kobietą. znania rodziny Pani znalomego, kfiry prosząc 
_..w~lrodzlł przez okno do up~tr~onego po I F„ Be;z s~ełestu otwarto ~rzwi i zastano Ni~ chcąc ~o .odstąpić innej - wolała ka Ją na uroczystość rodzinną, dale tlln wyraźnie 
k<>JttJ zabierał klefnoty, zrnkarąc, zamm Ludwika Ełnacha przed lustrem w chwl zac go uwięzić. do zrozumienia, że uważa Panią nil za zwykłą 

.- ··N;· OW-E CZA"'sv· ·Now· E ZAJĘCI' :~:!~::~oal:z,o:~a ~~;:~y.z~:~:n~::i~:~:::: "·· ' · · ,~'I ·" 1 •• · " mimo, że znaJomy Pani nie był zcze u JeJ 
o;;.„. · · 1. '

1 
' • . • rodziców. Jest Pani przecież zaprp zona wraz 

. , Samochód - niebezpieczna bestja. - Dyryg~nt :;c;w~::::ite;:ie~a~0:0::1~:~b~llJ~~~ar;::~ 
' eho' ru P··· tak.o' w. ZJ·adacz m .~koronu mieszka z rodzicami i została Pęni 1zaproszona '·'' · · •• • „... u do domu rodziców, co również cz1nl zadość 

'.sb) -W.„ ok'res'1e kryzysu .1· bezr. ohoci~ ronu. , h h " . . k t ka d wszelkim wymogom towarzys!Jm. Sam fakt 
t · d . · cac d„c orego Twkisi air dec;z zd ~ y~- , zaprosin świadczy wyraźnie o t,6m, Łe znaJomy 

lugzie' Qhwytc;i,ią się wszelkiego zajęcia, .W Pradze jeden z entystow zaan· sem entysty. a to u zie w zme1· p 1 śll N' 1 1 takt~ J 1 
a'b;y :tikzymać ' się na powierzchni. W,.ten ga.żo~ał .Pracownika, ,który ma . tw,arż, .szy.ch czasach zarabiają na swój chleb Ba~ m~ ; 1

1~ toważnekll „ t ,./~ \s:r ~ 
sp·osóp· powstało wiele- dziwnych• „zaw6 przewiązaną ogromną ' chustką. ' Na ple.: powszedni. Y mo e, e a a ne warun ... a e ,a ne ra 
dów", o ktprych istnieniu niktby nie - . . pracy, nie pozwalalą Mu na i śnlełze posta· 

~ przł.ypuszczał. Przed ~O hlaldy, _. gdy, poj~ lll!lllllllll!!'W~l~llllllJ]Jlllllllllll}ll!llllllllllll_l!llllllllUll\\)\\IJllllll~ll!!llllUlll!llJ.l}lll~\l\lllllllllllllllllllllllllllllll\1\\\1\\lll!fl lillllllllllllllllllll ;~~~:e t:~~aa~~i~J~Yt:a~ł;zec7et ~:'1 m~:::~:~~ 

~ ::1:ódię,;:.:;~~l:da~::.0s~;.0%hod.u'~~tm.a:i ·zw.„I•erzętą pr··~eC~UWft·J•ą ś i•erc' w lednem mieście i podr6t Ust ko1ztowna. W 
C ł k ł b k lk .t każdym razie powinna Pani zapro~ć go rów· 

z owie ten mu!lta )ee 1 . ap:1;1e- '"' , ,_ '" . „, ,, . ,, ... , , . , . . . . ,.., 1 "JĄŁ' krokó~ przed wozem i ' zapowiadać bi' k' h . ..,t:·r·: .„ W'd · t I · 't 'k· , t.t~t. ~o slebl1': · f'r_p~fę 5lę za\-ęm Jtzygotować 
zbliżanie się niebezpiecznej ,,bestji''., 1 )P .t~ r N~1..,\/9ą)<;ł l~iJ -:.-:- J, - J, mo ,p:is rz~ on~g:_? _,pr~e\\1Y. EB I~ do podr6t..y l orzesta.~ sie nkoot ebnie tra• 

, f>li!is·, rhitnó' iż ;,żyjetny w dobiet ·pełnegb , . , ·p·rzy mu rże , cmentarnym 1 p1ć; WszY.!iUfo 'Jest rui .naJlepszef dipdze I nie-
rozkwitu techniki-nie brak innych po· tylko Pani kocha, ale Jest równle:t iochana. 

_ dobnvch „zawodów", Tak więc. w · Lm1- . U cze.ni s. t~ierdzili już niejednokrot- ,' o.rz.ejęŻdżające ta~tędy konie płoszyły PAN M. F. Z LODZI. Na odpoWtedź trzeba 
. dynie. istniere lirzędowy „poszuk\wacz nie„ iż poza światem naszych zmyslów się, lamiąc nierza ko d,vszle. Nawet w czekać od 10 dni do dwuch tygod albowiem 

wody". Sieć wodociągowa i kanaliza- istni.eją jakieś niezbadane bliżej siły, · biały dzień rzadk kto. odwazył . się listy od czytelników napływaJą w w lkleJ obfł· 
· ~yjna jest w Londynie bardżo ro.zgałę· które manifestują swoją obecność w nie· przejść koło tego cmentarza. toścl I muszą wyczekłwa~ swe! kol !ki, ażeby 
. ziona i wypa:dki pęknięcia rur zachodzą zaprzeczony sposób. Najlepiej zaobser- z , . . nikt nie był pokrzywdzo•Y· Jeżeli zatem nie 

.. ):i;a.rdz() czę.sto. By w porę zapobiec ka- wować rnożna istnienie tego świata nad czas~w W?Jenn]ch .zachowało się otrzymał Pan odpowied~ na sw61 poprzedni 
t<-i.strofom, rury sprawdzane są cadzien- zmysłowego u zwierząt. Bard-zo często bardzo duzo wiadomości 0 zjawiskach list, to widocznie list te11 został _przez Pana nic

:. ąie przez „specialistę", który opatrzony konie czy psy okazują jakiś niezrozu· spirytystyczny.eh. 2azwyczal konie re- właściwie doręczony I taglnął. Być moie zro· 
- w: mil~rofon, bada szmer wody, płynącej miały dla nas niepokój, choć my itlc nie a~owały na ZJawiska oku~tystyc~ne 1,1• sztą, ft w międzyczas!, otrzymał Pan odl)o· 
· w rurach i jest w stanie w porę ustalić, widzimy Pragnc\· one widoc.znie zwrócić Cl~ka~ą~ w pop~ochu. Żolmerze me me wledt, co test dla mnie trudne do sprawdzenia, 
w k,tórem miejscu rura została uszko- uwa&ę c~lowieka na rzeozy dlań niedo- ;Y.Jdzieh. 'fak. memal b~lo n~ wszys~- gdyt podobnych iniciałów mam bardzo wiele, 

d . - . ' t l e Kich pobo1owiskach, gdzie odbywały się a Pan nie przytocz~ (nawet w skrócie) treści 
"" zon<l., , , " s rzega n . 'k w w · Ik' 
„ \l;,7 . porta"h. anńielskich istnie1' e · spe· . . . · · r a e wa i. poprzedniego listu bo kwestJI, której doły• 

cjcilny zawód ,,rudzi budzikow''; Ponie· ... 1 t . . i kt i t re i ciał a ownie n espo o n e zachowu}ą się czyi. W katdym rade niech Pana nle zraza to .,... ,,_ PomzeJ przytoczony przykład naile- . R. i k i 1 l ' . 
waż :wielu. marynarzy i robotników musi p~eJ 

1 
i us i['UJe 

1
naltf d a ~~1 ~~nak dl; w takich · razach psy. Cofają się one nasze pierwsze nltporozumlente i pisze nadal 

. wezl'"śnie · wstawać, a pracę swą kończy s ~a nyc, '. n :'Y1 oczny · gwałtownie, kuląc się i z przeraźliwem do mnie tak częst~, Jak często będzie Pan miał 

. i:iJe-ldedy ·poźną nocą _ budzą go ia większosci lu z~. . . · wyciem ucieka!a. szybko. Podobn~ włer-\na to ochot,ę. Ja zaś przyrzekam Panu, lak zre· 
Clrob-ną opłatą .. budziki". Człowi~k-bu.- P.odczas ~OJilY światov.:ei .z~stał na n~ t~ s~W?rzem~ p~zeczuwaJą zbhżającą sztą wszystkim moim korespondentom, odpo· 
dzik rzuca w okna mieszkania śp1ące~o gramc,y ~ęgiersko - ruI?unskieJ zastrze się sw1erc ludzi n1etylk? chorych, ale i w\edt na katdy Jego miły list. 
robotnika piasek lub l!roch. Całe ro· lony pewien przemytnik przenoszący gwałtowny zgon zupelme zdrowych o-, Pi\NI BONNY z KRA.KOWA ma list w re· 
„dzitrv ' 'zarobkują w ten sposób. Ziarnka przez t. zw: ,,zielon~ granicę" kontra- sób. Bywały wypadki, gdy psy okazy- dakcll ,,u Expressu„. List zostanie Pani prze-

,;~róclitf wypuszczane są z wielką . siłą 1 band~. Żo~mer,z~, .st?.1ący n:1 posterunku w.ały silny niepokój na wle\e • godzin słany, po nadesłaniu znaczka na odpowiedź,, 
~:prz.ei drewniane rurki i osią~ają ni~kie opo_wiadah pózme1„ IZ widztelł obok mu· pr~ed. nlesz~zęślhvym wypadkiem bił· no I swego dokładnego adresu, oczywiście tyt. 

dv· wy-sokość pierwszego lub drugiego ru cmentarz~ Jakąs białą postać opa~tą sk1ch 1m osob. . ko do wladomo~ci moJeJ. . . 
„ piętra, zaoszczedzając żmudne wchodze o ~r~e~o. Wierzchowce, na których sie.- Od d • • . • 

nie •no' schodach. . . dzieh Jęły okazy-rać wielki niep~k~J, . ro ZBRIB wvm1era1~cn1 ·~~V 
. "-.~ Któżby P-rzypuszczał, nap;.zvkład, ż!: . drżąc. na calem ?iele. Po przeraźliwie I 1f ~I ł U '1 ł 

.i:sb1heje .. profesor, który udziela lekc11 bladeJ. twarzy zJawy ści~ka~a struga Ilość lnd}an w Kanadzie wykazuje słały wzrost . 
. śhk:w;i;„ ptakom. A jednak po perfek- krwi, 1akby z rany. Postac me ruszałą. . . • . . . 
·cti w tvm zawodzie doszedł Fryc Glus, się z miejsca, nie reagując zupełnie na (~) I.ndJame J?Ółnocno-a1?er~kanscy dzema. te1. klęski. . . . • 
zamieszkały w Bremie. Jest· on ho- strzał ostrzegawczy. Po paru minutach uwazam s~ ogólnie za wymier~Jącą ra- lnd1ame są spec1alme „ uprzyw1le1~
dowcą ptaków i zdołał dobrać pos.zcze- znikła cicho tak, Jak się pojawiła. sę .. Istotme o~ cz~su b~h~terskich wal~ wani przez rząd kana~ylslH 1 otrzymu1ą 

::,:!ólń~ ,ok;i.zy według wysokości ich !!ło· z początku kÓmendant posterunku IndJan z „:V~Pi,ep~.1ącem1 i~h „b~a~em1 renty. r.oczne, sta~1ow1~c~ ods~tki od 
.· ~c;ó~v. P1aki te utworzyły chór, który. zgo nie chciał wierzyć opowiadaniom żotnie- twarzami , ilosc .ich stale si.ę zmmeisza- da wme1szych p~s1ad!osci, wyw !a~~cz_o
, dnie: · śpiewa pod takt pałeczki dyry· . i :t k al pilnować cmentarza. la. plateg? tez pewną niespodziankę n~ch pr~ez tenze rząd: Nadto lnuJame, 
·· _,, , ł"' · przy, °:1 mo 0 at z d . i zauw z' ono sprawiły naJnowsze dane staty_styczne, m1eszkaJący poza gram cami tych re zer 
„ ~er - • rzez szereg ygo m n e a d t t l d , · K d · t' · d · · 1 · · 

i , W , Włószech ·jedna ż restauracji w . t t . . d . nego Od czasu do o yc~ące s anu u nosci w ana zie. wa ow, posia a1ą speqa ne uprawmnma 

, Turyn~P. zaangażowała iakieJ!oś głodo- ~sz~s~1~toi~z~ty e;r:~ylko. przejeżdżaj'ące 122191olslć poldncdzjaans ttf.Ywnosrł 1t9a!°9 boybełocnicieh kletól. rKeanparzdyzni'eo~sztą .in:i pew~e zysl·k,ił· \śV ~a-
kt, . • d ' tak wilczy apetyt d k . • ' &u1 • Iii l m~ie szereg sz \.O \\ te1.: 

·r;io,ra, . ory pokllk~ odzin zrz du jeśĆ tamtę Y ome. zaledwie 108.012, co stanowi dość po- kich i duchownych, w których uczą się 
zi moze pkze~n włos~ Je on ~rzytem Pewnego dnia, przejeżdżający obok ważny przyrost, ho aż 14 procent w bezpłatnie dzieci indyjskie. 
s yn~ylk~ ar t t m któr udziela się cmentarza żołnierze zauważ~li. z prze- ciągu pięciu lat. Pewna ilość tamtejszvch Indjan 

„ z ~ieh dim. ape Y e. 'skolei'Ywstęnui'ą do' rażeniem na wspownianem m1e1scu wł· Fakt ten przyp.isać należy w pierw- ,zgfosila wniosek o nadCJnie im rclnydi 
przec o morn, a c1 "' d t ć k . . na d . ól I • , b 1 1 . h . . 
.-pcł~m~d równtP.7. na oorcię maka- . mo"'.a pos a z rwaw1ącą się ~aną. szym r~ę zie szczeg ne ~01~ce, roz- praw o ywate soc i ,1.:vbo rcz:v '.ii. \V 
_.... ............. _.'-~~ w skrom. Jadący z szeregowcami oficer toczone1 przez rząd kanady1sk1 nad lud- ten sposób „emancypowani' · indj s.nic 
llBM&..YMŁ.., · również spostrzegł straszne widmo. Splo nością indyjską. Jak wiadomo. szcze- tracą swe specjalne przywil ~ i c . nada

szone konie.~ :o~v:iapen:i g~zyv.~ami ~a- 1 g-óln_i~ groźiJY111 wrog-ie.m lnd~an by la -~ane im przez rząd i korzystaj['. c z pel-
. częly ponos1c Jezdzcow 1 uciekac w me-1 gruzhca, ktora pochłamała wiele ofiar. m praw obywatelskich, rezygnuj::\ z wy 

, · . . ladzie w stronę zabudowań ludzkich. 

1 

Założone staraniem rządu szpitale i roz-

1 
jątkowej opieki rządowei. utrzvmuiac 

c :'. . . . . Dro~a koło cmentarza zyskała sobie ltalęziona sieć pon1ocy lekarskiej w du- się bez jej oomocv. 

· . :ffilllllllllllillllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnlllllllllllllllllł\ z bie2łem czasu złą sław~, . wszystkie . żym stopniu przyQZynily sie do zlairo- · 

• 
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Z dnia 

Właściciele domów-żebrakami! Twórzm·y świetlice 
dla młodzieży szk.olnejf 

W myśl zarzadzenia min. oświaty, 
młodzież szkolna korzysta z 25-dnio- • 

Nie. utrudniajcie życia tym, 
potrzebują pomocy 

którzy naprawdę 
bliźnich! . 

ivych feryj zimowych w roku bieżq,cym. · . ł..ódź, 2 stycznia. 1 Nie pierwszy i ostatni raz pisze się go zdemask<Jwano przypadki :; 11 jako„. 
Zarzadzenic to zostało uzasadnione ko- . Ni~raz w prasie pisanu o tern, że w ! o tern. Bo ciągle przybywajn. no~e ~.).ł~O~nego o?ywatela ~po·~ ~o"'.icza. 
niecznościc( umożliwienia mlodzieży stenmkach po zmarłych żebrakach i fakty. A poza tern sprawa ta jest nie· : i:uy ~cgomośc ów dow1edz!a t się, ze g~ 

szkolnej korzystania ze sportów zimo- znaj{iywano stosy qanknotów a nawet l zmiernie ważna z punktu widzenia spo i:lt ~·;:;zpoznano, czmyhnął ctemprędzeJ 
wycli. kosztowności. Niezawsze chce się wie !łecznego. Bo ciągłe nagabywanie prze · 1 ;iti go a nas nie widać. Kto wie, może 

Niestety słuszne i .celowe zarzqdze· rzyć tym wiadomościom, gdyż zaraz l chod'niów o datek stępia wko6cu w rai- · :'{n1:,1;j,~ teraz w innem mieście, a może 
nie wypaczone zostało przez STRASZ- nasuwa się na myśl pytanie: - „Jetelł l !iwość ludzką i powoduje niechęć do ;,;nn;y dła mu żebranina i wrócił naresz
NE W ARUNK.1 BYTU RODZIN RO- miał tyle pieniędzy, to poco żebrał?"„. ! wszelkich zbiórek ulicznych, k\v'!st i d~ ·~·o swego domu? 
BOTNICZYCH I BEZROBOTNYCH, W tern właśnie sęk. Są ludzie, któ- l próśib o wsparcie. Cierpią na tem ·w tódź nie stanowi pod tym wzglę-

POSIADAJACYCH DZIECI W WIEK.U rzy uprawiają żebractwo zawodowo, jpierws:r,ym rzędzie eł, którzy nap:raff.l!' .:em wyjątku. Nietylko u nas grasują z.a 
SZKOLNYM. Dzieci trawia czas, wl<i- jakkolwiek nie brak im pieniędzy na u- 1 potrzebują pomocy bliźnich. Ale _:ak tu '.\·ndw.v i żebracy. Przed kilku dniami 
cząc sie TJO ulicach miast, NIE 'KURZY- trzymanie. Mogliby żyć spokojnie, nie :

1
, odróżnić w ciżbie ulicznej prawdt iwe- władze po!icyjr;e dokonały wielkiej ob

ST AJAC Z DOBRODZIEJSTWA OD- zabrakłoby im wyżywienia, ani ubrania 1 go nieszczęśliwca, żebrzącego o kawa- lawy w Wilnie. Wyłowiono całe tlu
ŻYWIAN!A. Otrzymywany w szkole mogliby sobie nawet przy dobrych chę i tek chleba dlatego, że jest głodny, od ta . my żebraków i włóczęgów,. których 
posilek był niejednokrotnie glóWll.} m TJO- ciach zaoszcz~dzić trochę g-rosza, a oni, i kiego, który otrzymane pięć groszy cho ; poddano skrupulatnym badaniom. Przy 
sUkiem dnia, podczas gdy teraz. w oflre- wypędzani z ciepfej izby niepojęta, siłą, j wa do siennika, a za własne pieniądze ; tej okazji wyszły na jaw rzeczy na
sie wakacyjnym dzieci zostaly Dozba- wychodzą na ulicę i wyciągają rękę po I kupule wódkę i salceson?„. 

1
1 prawdę zadziwiające. Między inny~i 

wione dobrodziejstwa dożywiania. datek... Bez tego żyć nie mogą. Pasjo A są tacy. Nie wytykając palcem, 1 zatrzymano jednego z żebraków, odz1a 
Poza tem leszcze młodzież, miast nują w żebraniną podobnie jak inni grą wspomnimy tylko o pewnym „nędza- : nego w łachmany, który podał, że na

SfJ<Jdzać cżas w ciepłych izbach szkol- w b•dża lub totalizatorem. Dmwna rzu", wałęsającym się po ulicach Łodzi · zywa się Adam Wanagiel, a po spraw· 
n.vch, vrzesiaduJe w ciasnych i nieo11a- jest natura ludzka! i zbierającym jałmużnicze datki, które ; dzeniu okazało się, że jest to fałszywe 
lanych izbach mieszkalnych. 'llo bYlob.v ~.;„-;._..;~·~Y~.;„~~---.„~. XXXXXX) :nazwisko, w rzeczywistości bowiem był 
usunięte, gdyby na terenie Łodzi istniafa 

1
: to Kazimierz Pastel, właściciel dość du 

WIĘKSZA LICZBA $WIETLIC DJ.A 900 h t „ ' .iego domku na jednem z przedmieść 
MŁODZIEŻY W WIEK.U SZKOLNYM.i nowil( a paf a ow .

1
·wnna. Aby unikn:i,ć wstydu i kary, po 

·KIEROWNICY $W/ET.LIC MIEJ 1-1 ,'Yf · · • dał fałszywe nazwisko. Jest to drugi 
~y WÓWCZAS WPŁYW NA TR.YR Liczba abonentów telefonicznych w Łodzi wynosi prawie 13.000 w ostatnic.h dnia~h wy~a?ek w Wi!nie 
L_YCIA MŁODZIEŻY, ORGANIZO- · i orzyłapama na zebranm1e właściciela 
W ANO BY VVSPóLNE WYCIECZ/\./ Łudź, 2 ·stycznia. i klaracje w sprawie zainstalowania apa- ·domu. Wśród zatrzymanych żebraków 
ZIMOWE, URZĄDZANO ZAWODY. (k) Dyrekcja P. A. S. T-y w Łodzi 

1
1 ratu telefonicznego. Z liczby tej założo- był również niejaki .Tan Drozdowski, 

SPORTOWE. wprowadzila z dniem 10 grudnia r. ub.
1 
no już około 500 aparatów, reszta zosta- · który we wsi Ogrodniki cod Wilnem P'1l 

ąrga;niz~cje rodzicielskie wraz z vr- : i nowację, polegającą na bezpłatnem za- nie założona w najbliższych dniach. i !iilat1~ dobrze Zllf.?OSpodl\rowan~ ptt>siad· 
gamzac1ami spolecznemi, vowinny za;ać ; kladaniu telefonów. W ten sposób dotychczasowa liczba foM z końmi. krowami i t. d. 
Si<J iirzqdzenfem św~etlic dla mlodżiezy l Jak się okazało i nowacja ta spotkała abonentów telefonicznych w Łodzi, wv-1 To są fakty. Dziwne i smutne, ale 
szkolne/, ktora w cievlych izbach, pod ! się z żywcm . zainteresowaniem łodzian. nosząca wraz z okolicami około 12.000 nnt'"''-,;iwe. (:) · 
opieką doświadczonych wychow11wców i Jak nas Informuje zarząd telefonów w powiększyła się znacznie i obeGllie w · ~~4' -~"'.lDłW•H c 
spedzalaby .z korzyścia dla siebie wal-1 Łodzi , dotąd zgłosilo się nowych 900 a- ! mieście naszem jest prawie 13 tysięcy N d k f I 
ny Od llaUkt CZllS, bonamentÓW, którzy podpisali już de- I abonentów telefonicznych, ara y o on arzy 
000000000000000o:,·i0000~ 

S~41czył z m ft\i:tu do stawu w ~~nawie nstafnich zatarr~~w 
i~ ;JJJ.., w rr; emy~le r.oń;:-nszn:c2ym 

Lódk, 2 stvcznia. 
znów po}awm Się na Ull• W Ód W ŻOłQdkU-,QWDdem zamUiJU SamObÓ)CzegO (k) Jak się dowiadujemv w dniu .5 
Oszuści karciani 

cach Łodzi Łódź, 2 stycz11ia. : na jaw, że Trzęsiaka doleidiwość Jest stvcz.nia odbędzie się zeb ranie robo-
. · Łódź, 2 stycznia. (gr) Wczoraj znaleziono w sta\\ie bardzo p_oważna, gdyż utworzył się t~ików kotono~yc~ w sprawie ostat-

(gr) Wielokro!nie ~isaliśmy o' are'si przy ul. Janiny jakiegoś młQdego czło- wrzód w żnł~ ·-iku. t me~ za ta~gów. J~k1e powstały w prze· 
towamach oszustow uh1.:znycb, ur.rawia-1 wieka, wzywającego rozpaczliwie po- : Wczoraj, około godziny 4-ej popoł., 

1 
mysie nollcz~szniczvm. . 

jących hazardowa, grę w „trzy karty"'. mocy. . ; kilku przechodniów zauważy to na 1110-, Dtównvm t.em!'l tcm ?obrarl b~d7ie 
Ograni naiwni przechodnie zwracali się Tonącemu pośpieszono na ratunek. ś cie przy ul. Janiny Trzęsiaka, kt6ry po , SDl'a\'~a z~trudmen :a PO - r?botników 
do władz policyjnych ze skargą, że padli Jednocześnie zawezwano pogotowie : krótkiej przechadzoe, stanął na pon~cz'· 1 przy .1edne1 _mas7.yme._ Jak wiadomo o· 
ofiarą oszustów. Naskutek zameldowań miejskie. Dyżurny lekarz zastosował u i z okrzykiem, niezrozumiałym dla o- : statmo w wielu Mdzk1ch f.abrvkach do· 
delegują komisariaty policji wywiadow- toIJie\ca sztuczne oddychanie. Despera- ; becnych, rzucił się z wysokości blisko szło n~ tcm tle do zatar~ow; 
ców, którzy tropią oszustów. Akcja wta- tern okazał się 19-letni Wactaw Trzę- 5 metrów do wody. I z,y1azki ~,fanowc;%:> r:1ow1'?d7.lałv !l-!ę 
dzy jest o tyle utrudniona, że uliczni kar- siak, zamieszkały przy rodzicach przy ' Nim nadbicr.r li ludzie. młodzieniec , orzec1wko wprnwadz.emu tei Ino iVa-:11, 
ciarze, uprzedzeni o nadejściu przedsta· ul. Cieszkowskiego 9. Jznajdo,vat się w stawie. Niedoszłe!tO sa- ! która U!'Zczupli zn~cznie za1•ooki l'C•bO· 
wicieli policji, z niebywała, szybkością • Mtodzieniec cierpi~! od rok.u na słlne mobó.icę prz.ewiozl~ !rnretka pogotowia 

1

: tnłl>llw koto~o'\"1Y.ch. . . . „ 
zwijają małe stoliczki, na których roz- hole brzucha. W czasie leczenta wyszło do mieszkania rodz1cow. W sprawie t f-! 1 r n zebranm w dnm .1 

kladaja, trzy kartv, lub „naparstki", po- I stycznia ucf1\\ alona zostanie odpowie-
czem znikają jak kamfora. 011· org nololed„.„ dnia rezolucja. 

Ostatnio znów pojawili się osobnicy, łii 1111 G 
uprawi~iący hazard na ulicy, przyzbie- Wc:zoroj kalka osób do2inoło ~sta mgła nad t~·u~„ią 
gu ul. Zeromskiego I Śródmiejskiej, oraz z•o-on:r,f o ri:na ~ i no' ..- spov od wa: e; ~ht.;(.l t'; V-t\dk i 
w " -<,.,u ul. Andrzeja. Wtadze podJely """'Il • 

już · "Oki celem zlikwidowania oszustów. Lódi, 2 stycznia. b k St · ł t> b k (M' I Lódź, 2 slycwi:i. - wu ar owego, ams aw ~y a le „ (k.). - Dtiś we wczesnych "'o~' zinach 

Z "' • Z I · (gr) Podczas wczorajszego Święta czarskiego 3) - zlamanie podudzia, Te· ;.o; 

~:L a rg1 w e 0\1118 Noworocznego pogotowie często było resa Ferster, zam. przy ul. Wólczań- rannych miasto nasze z~Jegb i;ic:;stl\ 
wzywane do wynadków, wyniktych skiej 196 - złamanie ,kości krzyzowej m~ła, która spowodowała kilka wypad„ 

Lódz, 2 stycznia. k t k t l d l W od I h I i wreszcie Józef 0 ybarklew1'cz (Roki- ków ulłctnvch. 
(k) Do zw. zaw. „Praca" zwróciła ws u e go 0 e z· g z nac pOm ę• 1

" Już o godz. 7-ej rano mj!ła była tak 
się delegacja robotników z Zelowa pod dzy 5 a 10 wieczór niemal bez przerwy cińska 11), przy zbiegu ul. Gdańskiej i .tęsta, że z c.dk . ..tłośct kilku kroków nie 
Ł d · d · k'lk f b dyżurni lekarze pogotowia udzielali do· l~go maja, odniósł rany tłuczone głowy. ~ "' 

o z1a,, g zie w ·1 u a rykach wtó- ra"'nei' pomocy osobotn, które wskutek W tk' f' ł 1 d i k' było nic widać. Elektrownia wla.czyła 
kienniczych doszlo do zatargów na tle z. szys ie 0 iary go 0 e z s ierowa pr!iid do sieci, o~włetlafąc wszystkie uli-

. t 1 poślizgnięcia się łamali ręce I nogi. Ogó· no do szpitala im. Prez, Mościckiego na "' 
mewyp acania wynagroazeń za urlopy. ce, na których panował nietnal ntrok. 

M · f b k h B lem zanotowano kilkanaście podobnych ośrodek złamań, celem prześwietlenia 
· m. w a ry ac ermana i Asza, nieszczęśliwych wypadków. złamanych miejsc i poddania dalszej ku- Tramwaje wypusżczono na miasto z 

zatrudniających okolo 120 robotników zapalonemi światłami, także samochod" 
l · ł 'k Edward Dębowski. zam. przy ulicy racli. ' 

za egad si~ w 0 n
1
iarzomd z wypłatą wy- Sienkiewicza 69 odni6sl złamanie lewej Należałol;>y zaznaczyć, że niemal we miały zaoalo.ne latarnie. Ruch knłowy 

nagro zen za ur opy 0 szeregu miesię- ręki, Lajb Ooldkranc (Nowo-Zarzewska wszystkich miejscach, gdzie przechod· na ulicach i na szosach podini~jskich zo-
cy. Delegaci z Zelowa prosili o ingeren- stał bardzo ot!raniczony, mimo to ni~ u· 
cję związku. nr. 7) - złamanie prawej nogi, Witold nie padali na ulicy, trotuary nie były da.ło się unikn•ć kilku wypadków, któ· 

W · f d Druciak (Krakusa 12) - złamanie sta- posypane piaskiem. "t 
sprawie tej zosta o wysłane o - re nie pocią~nęłv na 's20:tę~cie ofiar w 

powiednie zawiadomienie do insoekcji Nowy Rok w noweJ· s=-li· tronowej , 1udtiach. 
pracy w Łodzi. U Przy zbiegu ulic Ki!ińf'lkie~o i Połud· 

C!' r. ' f f I f' niowej lian:lochód najechał na łurmankę, 
.:1~ro y B agra iCZRB. Uroczysta audjencja na dworze królewskim w RumunJl. - któr4 u1zkodtił. Szofer cław.ał sy~nały. 

- Przebywający we francii były komisarz Przemówlenłe króla Karola Il 1 premjera Tatarescn al• woinlca nle widział, sk•d san11n:h6d 
Trocki nadesłał list do prasy. dementujący po• B k t ,., t ł Ż "'' k j l t bil' .. t k, n*dfeżd:ia i w ten sposób nie mógł unik 
głoski. iakoby sta! w styczności z zabólcaml · ~ ar~sz • "; s yczn a. po ą\.la po 0 u s a izaCJl s osun °'o/· nąć zderzenia. 
Kirowa. i tw ierdząc, że iest przeciwnikiem te- (Pat) Składanie zyczen noworocz- W tym duchu rząd rumuński pracu1e Poza tem wskutek mitłv naiechały 
rorn in::lywidualnego. nych królowi Karrolowi II zbiegło ~ię z nad konsollda~ją ostateczną kraju. . na siebie dwa wozy ciężarowe. na.łado· 

:- Senator amerykań.s~I Pope postano"'.lł inauguracją nowej sali tronowej, zbu- Król Karol Il w odpowiedzi uodkre- 1 wnie~ć do_ parlamentu wmos~k. 0 przy!!tąpleme dowanej na mieJ'scu zniszczonej przed ślil ~e rok ubległ•1 byf pełen trosk i wan~ Łówarami przy zbieau u ie Gdań· 
Stanow Ziednoczonych do L1g1 Narodów. • ' • ń . dJł . dok •kiej i Andrzeja, a na stóSie Zgierski~! 

_ Rokowania francusko _ włoskie zosta- . paru laty przez pozar. zmartw1e , stw1er zi , ze wysiłki O• ft.ft'tnanka wpadła do t°'vtt. 
ną prawdopodobnie rozbite, albowłetn Włochy j W PiE?kneJ sali, wykonanei ·według 11ane przez rza,.d wpływaJa korz:vstnie G ł d 1 nie chc:i gwara.nto~va.ć ~ranie państw malei projektów najlepszych artystów rumuti- na sytuację gospodarczą kiraJu. Kr6l ęsta mg a utrzymit ie się na a i w 
Enten~y .. Z~po_wiedziana wizyta Lavala w Rzy- ! skich odbvla się uroczysta audiencja wYraził przekonan e że Nowv ROlk przy 1todzinaeh południowych. 
m!e Jlle ao1dz re do skutku. ' • k , I J T i tł t' 6 h O ..&. ~ 

_ Palestvna została uawiedzona straszna noworoczna, podczas tore prem er a- nies e rea z·ację pan w, mającyc na Q.a:.Urt.Ul G~•' P. · ··, 
klęską powodzi. Setki domów znalazło się pod tarescu lVYKlosil przemówienię, podkre- I celu pod'niesienie dobroby.tu i utrwalenie Dziś w nocy dyżurują apteki: A. Dancero• 
wodą, a tys iące osób zostato bez dachu nad ~lające, że w okresie niepokojów ujaw- r pokoju, co stanowi najwytszy obowią- wej (Zgierska 57), W. Groszkowskie :< o r1 Ho Li-
glową. P d b 

1 
tk niających się w różnych krajach w Ru-' rek wobec cvwilizac.11. I ~topada tS), Sukc. S. Gnrfeina (l'ił~·dskiel!o 

_ rzeprowa zana o ecn e czy:; a w „ b ł Ó . dk . z d · . d . d i 1. ł Ś Nr. 54), .J. Chadzyt\skiej (Piotrkowska Nr. 165), 
Niemczech obelmie ze.ooo osób, w tern s.ooo munJ1 , ra o g rę poczucie porzą · ,U 1 1 ~gr~ma zem o powie z e 1 ~ o nym R. Rembielińskiego (Andrzeja. 28), A. Szyman• 
czlonków partii narodowo - sociallsty1:znei. zdrowego rozsąidtku. Naród rumunskl O'kirz:Vk1em na cześć króla. skiego (Przędzalniana 75}. 
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Jak Łódź witała Nowy Rok? .. 
Słaby ruch w sklepach winno-kolonialnych. - Wesoła noc w teatrach, kawi~r
niach i restauracjach . ...:_Nowe lokale.-Jak się nie . ma co si~ lubi i t. d~-Najpra-

cowatsza noc aktorów. -Pierwsza kartka nowego kalendarza .. " = 
· Łódź, 2 stycznia. I Hucznie oklaskiwano aktorów w . Te· 1 W śródmieściu przedstawienia syl-1 Tabarlnie, w Malinc.wef. 

- Ubogo, ale chędogo! - zdanie to 
1 

atrach Popularnych - na Ogrodowej i westrowe urządzono również w „Ban· Trudno wymienić wszystkich sal, 
daje dokładną relację z minionej nocy I na Placu Rejmonta. Uroczystym i sta- , dzie" oraz w „Casinie". - Ponadto I lokali, kawiarń i restauracyj, w któ· 
Syl wes~rowej na łódzkim bruku. I rannie przygotowanym Wesołkiem że-' wszystkie cukiernie łódzkie przygoto- rych urządzono specjalne za ba wy Syl-
. Choc rok 1934-ty był ciężki i żegna- i gnano również Stary Rok w Teatrze wały dla publiczności szereg mitych i \vestrowe. Dość wspommeć. że na Syl
hśm:y go bez wielkiego żalu. mimo to' Ludowym na Rzgowskiej, gdzie akto- niespodzianek. Wesoło mineta więc go- i -.,";es tra p0wstały nawet nowe lokale, 
bawiono się wszędzie w miarę sił i możi rzy uczynili wszystko, co było w ich ściom noc Sylwestrowa w Grand - Ca- rt.tó1e otwarły swe podw<>je na oowita-
ności, a przedewszystkiem ze szczerą mocy, by ubawić publiczność. fe, w Ziemiańskiej, w Esplanadzie, w nie ~owelo Roku. Za stoliki nie pobie· 
wiarą w lepszą przyszłość.„ ! rai.o specjainych optat i przyznać trze-

Przed kilku laty w noc Sylwestro-1 ba, że ceny nie ·były zbyt wys:rórowa-
wą jeszcze były w modzie zabawy pry-, Europe1·ska gangster1· ada .ne. Goście w lokalach czekali na trans· watne. Polegały one zazwyczaj naj port tankh pomarańczy i mandarynek, 
składkowych kolacjach w prywatnych ale „taniość" nigdy się n'ie spieszy ... Po-
mieszkaniach. gdzie przy winie i wśród! Pomysłowość złoczyńców jest bez granic mar<.<ńcze i :nandarynki w cenie 2s i 1s 
za ba wy spędzano beztrosko całą noc. . . . • groszy mają podobno przybyć do Ło-
0 świcie goście odchodzili, pozostawia- Zdaw~to?y się, 1z sz~lone . pomysły I rów. . · _ dzi w pierwszych dniach stycznia.„ -
jąc gospodarzom kilkanaście nadtłu-j amer~kansk1ch ganpterow me mogq .. Rewelacy~n~ szczegóły 0 poczyna Wielu więc łyknęło tylko ślinke i za
czonych talerzy, okropny katzenjamer znal~zć_ zastosow~ma na trzeźwym, eu-' m~ch. wspólm~ow Al. C~po~ea na euro- miast pomarańczowego soku wypiło 
i zdemolowane pokoje. Dziś trudno już I '.0P~Jskui: grunc.1e. Tymcza~em oka~~-; peisk1m terem~ ~rzyn~si ~~mowszy. n~: 5zklankę „Ostromecko". Trudno. Jak się 
znaleźć takich „frajerów". którzy po- i Je ~1 ~· ez w .kraiu . wszela~1~h m~zh-, mer „Co_ tydzie.n ?0wieśc ~ po~~ieś ... i nie ma co się lubi, to sie lubi co się ma.„ 
zwoliliby na urządzanie tradvcyjnego ! ~osc1.' ~ kr~Ju, g~z1~ .w.yrosh Stawiscy i p. t. „Wielka m1losć Berta. 'V\ estda . ~o- Podczas, gdy goście spędzali przy 
Sylwestra w ich mieszkaniu. Prvwatne ,· 1 g~z~e zerui.ą nairóz~1eiszego. typu °:;na? to w nume~z~ druga lista· o pow1e-
zaba wy wyszły zupełnie z mody, na 

1 
sz~sc1~ kombinatorzy 1 zbrodniarze, z~a~ j dz1 dla uczestmkow konkursu nowelko- stołikach wesoło czas, popijając i zaką· 

ciem ucierpiały poważnie WS7...Clkiego l duJe się wysoce podatn~ g~unt rówmez 1 wego. szając czemkolwiek od czasu do czasu, 
rodzaju sklepy winno • kolonialne. -1 dla typowych amerykansk1ch gangste- byli ubiegłej nocy ludzie, którzy pra

cowali rżeczywiście w pocie czoła.„ -
Ruch przedsylwestrowy w tych skle- li Jill il -- T - - ł Można rzec nawet, że byfa to nafpraco• 
pach zawiódł pokładane nadzieie„. I o~~ o! . u rod JO. witsza noc w ich życiu.„ Mamy na my-

Ale za to bawiono się w loka.lach, śli aktorów, którzy często z jednej sali 
teatrac.:h i teatrzykach. A bylo tych za- PROGRAM ROZGŁOśNI ŁODZKIEJ ! 17.50--18.00: Poradnik sportowy. taksówką wśród nocy jechali do dru-
baw w Łodzi co niemiara!. .. Naliczono, POLSKIEGO RAOJA. ! 18.00-18.10: 1~1uzyka (płyty)6. . 
iż góle Łód' d ·• S I t śRODA, 2 stycznia 1935 r. I 18.10-18.15 "epertuar teatr w giego lokalu, by zdążyć na umówioną 

. o . m. . Z urzą z11a n~ V wes ra 7,35: Muzyka (płyty). 7.35-7.40: Chwilka pań . 18.15-18.45. E. Chaussion: Kwartet .fortepiano- godzinę, wielu bowiem angażowało się 
k1lkadz1es1ąt imprez wszelkiego rodza- domu. 7.40-7 SO: Zapowiedź programu. 7.50-' wy A-dur op. 30. do kilku imprez na tę noc. Mieli więc 
ju !. .. Bardziej wtajemniczeni wvmienia- 8i00~ ~~n~ert sreklatowy. 8.00W11.57: Prf.twai 18.4~19.~r „~;i~ys dawniej i dziś" - wygł. pracę naprawdę ciężką, ale wdzięczną, 
ją nawet nai'mniei'szą trzycyfrową licz-,! .5K-k .o . ygna czasu z . darszawy. e1nla rtur IWPI s l.k k . hó J gdyz' WS"'ędz1·e p-yJmowano ich nader 
b . ·. . . z ra owa. 12.03--12.05: W1a om. me!eoro o- 19.()0-19.20. iosen i w wy onamu c ru u- ce. , .., 
ę, ale statystyki urzędowe1 Z teJ dzie- giczne. 12.05-12.10: Codz. Przegląd Prasy Pol· randa - płyty. życzliwie i owacyjnie. 

dziny jeszcze niema, trzeba więc im skiej. 12.10-13.00. Koncert zespołu Wiesława 19,2-0-19.30: Pogadanka aktualna. 
wierzyć na słowo. w każdvm razie Wilkosza. 13.00-13:05. Dzie~ik i;iołudniowy. - 19.30-19.45. Utwory skrzypcowe w WY'k. Mie-
t · d 'ć . . 13.05-13.3() Marsze 1 p1osenk1 woiskowe - pły_ czysława Tursza. 

S w1er Z! mozna z cała stanowczością. ty. 13.30-15.30. Przerwa. 19.45-19.So Odczytanie programu na dzień na-
ie jeśli ktoś chciał sie 7,abawić. to nie 15.30--15.35. Wiadomości o eksporcie polskim.. stępny. 
miał oowodu uskarżać sie na brak roz- 15.35--15.45: Przegląd giełdowy, J9.50-2Q.OO. Wiadomości sportowe. 
rywek . 15.45-16.()0. Fragment teatralny, 2{).00-20.45. Wieczór Mickiewiczows.ki. - Tr. 

• , . . 16.00-16.30. „Historja tańca" - lek.ka audycja z Wilna. 
Jak z wyk.Je mile I wesoto bawi.ooo ~uzyczna piói:a Adolfa Fleischera, - Tr.: ,:~).45-20.55: Dziennik wieczorny. 

się w filharmonii na balu w pięknie n- ze Lwowa„ . ' ' . IW.55-21.00: „Jak pracuje~y w ~olsce". 
dekorowanej sali. Bale maskowe rów- 16.3()--:--11,l.45. P1osenk1 w wyk. ) Józefa Schmidta 21.~21.30. ~.oncert Chopmo"'.sk1 w wyk. Ja-
. · h d · · d · ".JE - - ~ .- płyt~. · ·I hiny F am1lier - HepneroweJ, , . 

A gdy świt szary zamfast sp6źnia
,iącego się śniegu pobielił dachv łódz
kich domów, w niejednej 'z opnstosza
tvch sal balowych zatkał cicho blady 
Pierrot w zwykłym garniturze z biel
skiego materjafu, z powodu nlecneJ 
zdrady Colombiny, która wolala tań
czyć z tym grubaskiem, bo miał WY.
pchany portfel... mez wyc o zą JUZ z mo Y. Łóuz przy- ]6.45-17.oo. „Chwilka pytań" - opracowaniu' ?.1„~0--::>1.4(). ł-~uzyka - płyty. 

zwyczaita się już. widać, do spojrzenia Wacława Frenkla. (Audycja dla dzieci). 21.40-22.00. Piosenki w WY'k. Hanki Ordonów- Ale nie martwcie sie Pierroci!.„ Za 
prawdzie prosto w oczy... 1 7 .00·;-~ 7·2!>· Sch~m~!1n: ,Pieśni z cy~lu „Mil.ość ny. -- Tr. z Krakowa. rok znowu zabłysna. kolorowe światla 

T • , • · I 1 zycie kobiety - w wykonanm Franc1sz- 22.00-22.15: Koncert reklamowy. l' b l . . 
eatr M1e1slu zrezygnował w tym ki Platówny. Z2.15-Z3.00. Muzyka tanczna z rest. Hotelu l na sa l a oweJ, orkiestra znowu zagra 

roku z tradycyjnego Wesołka i dat u- 17.25-17.35. ,,Kujon, leń i ta trzecia" - (Po- „B-ristol". ' sentymentalne tango i niewierna Co-
cieszne widowisko teatralne o pófnocy. gadanka ~ cyklu „Ze świata dziewcząt'•) - 23.00-23.0~: ~iadol?ośc_i meteorologiczne dla lambina znO"\Hl padnie wam W ramfo-
Nie.mniej wesoło bawiono się również 11.~f~:55'.0fUt!:!r1a:s~.Y,konaniu Jef Denyn'a 23.ot.~;3o~aD~ls~~n~f:;1·muzyki tanecznej z ho- na - albo i nie ... Kto wie?.„ (:) 
W innych teatrach na przedmieściach. na dzwon'łch - płyty. telu „Bristol". 

zie mieniły się na drzewach w zło:::ie czy. Przychodziły jej na myśl zasły-
1 słońca, jak długie bursztyny. W świe- $7.ane wzmianki o żandarmach, więzie

t!istą J)'rzestrzeń nieba poleciały pierw- niach, szubienicach i żyfy Jaworskiej 
sze ptaki. mroziła ścinającą się w nich z lęiku 

Prze kl en, stwo w·ieko'w 1:~tawi~<l~;.Y<lowała się na stanow- krewieczorem. gdy w domu zapanowa-
<.:zą rozprawę z Martą. ła cisza, rzuciła się na kolana i patrząc 

- Zastanowiłaś się? - sipytala wy- przez małe okienko na fragment gran:i-

l kradając godzinom wolną chwilę. Mar- towego nieba, szukała ratunku u Buga. 
ta skinęła głową. Ale słowa modlitwy więdły na drobnych 

Powieść ws116łczesn • - Dobrze. Podobasz mi się. Więc I usteczkach dziecka, a ciałem wstrząsał 
nie taćmy czasu. Ja dowiem się o po· 1 cylko bolesny szloch bezradności. 

~·-••&••••••••••••••--: dągi i wYjedziemy jutro o świcie, albo I Jakiś zegar wybił wino::. Marta oc-
Do sklepu weszła jakaś pani, więc ciebie liczyć, poddałabym ci pewną nawet w nocy. Wiesz gdzie Słupska ~męta się. Drżała, jak w febrze. cho-

sl k 'lkł · l ł propozyci·ę. Jestem pewna, że ,,.dy mnie chowa pieniądze~ ciaż zabranie wujostwu pienic<lzy nie ups a zami a 1 poczę a sama us u- "' - Wiem„. .przedstawiało wielkich trudności, !!dyz 
giwać klijen.tce. Ody ta opuścila sklep, nie posłuchasz, wyjdziesz na tern bar· _ Dużo ich tam jest? znajdowały się w stołowym pokoju. 
ciotka Marty od początku rozooczęta dzo marnie. Zastanów sie, co z tobą bę- Marta zastanowiła się. Poszła.„ • 
wymysły, nie przebierając w słówkach dzie, gdy cię ciotka wyrzuci? Zgnijesz _ Dużo papierów. •:• 
które na umysł Marty padały, jak cięż- na ulicy z głodu i zimna, albo zabiorą _ To dobrze. w nocy zabierz wszy- Pociąg z głuchem dudnieniem ruszył 
kie gruzy walącego się budynku. Słup- cię do więzienia, bo tak robią z włóczę- stko. z miejsca. z piersi Janki wyhiedo we-
ska wreszcie przypomniała sobie, że po gami. - Wszystko? stchnienie ulgi. Marta siedzhla nieru-
winna wyjść do miasta po zakupy; w ·Marta wstrząsnęła się z przeraże· - Nie bądź głupia! chomo, jak przy.klejona do ławki wago-
sklepie zapanowała cisza. nia, Janka ciągnęła dalej. - Wszystkiego nie wezmę. Przecież nu z oczami wbitemi w szy,bę. Byf,J je-

Janina zbliżyła się do dziewczynki. - Albo gdyby nawet Słupska nie nam tyle nie potrzeba, bo w Rosji już szcze ciemno, a wzdluż toru kole.ivwe-
- Słuchaj, Marto, czy ty wytrzy- wyrzuciła cię, cobyś na tern wvgrała? będziemy miały, a tymczasem wujostwo go naprzemian błyskały i gasły wątle, 

małabyś dłużej w takim piekle? Nawet Pociągi sanitarne co dnia przewozi- nie mieliby za co kupić towaru. czerwone świateł~a. Pociąg szedł co-
gdyby ta jędza nię wymówiła nam miej ły tysiące rannych. Szpitale napełniły - Nie troszcz się o nich. Mają du- raz szybciej. 
sca, nie sposób tu wytrzymać. Oprócz się koi;aj~cymi, .. okal~czonyrni ludź~i. zo u ludzi. - No, nareszcie! - usłyszała Marta 
tego mówię, że cała Warszawa zosta- Z. całeJ h1erairchJ1 kale1doskOP?WY<?h zia Mairta westchnęła. głos towarzyszki. Cieszysz się, mała? 
nie zbombardowana. Ja postanowiłam w1~ trudno było doszukać się barba- - Więc weźmiesz? Dziewczynka drgnęła i wielkiemi, 
sobie wyjechać do Rosji i jeżeli chcesz, rzynstwa mordu i kultury zepsucia. - - Kiwnęła głową. gwiaździstemi oczami popatrzyła w 

. . h ć T 1 Wszystko zlewało się w ponurą proce- - Pamiętaj w nocy, mmeJ więcej o twarz Janiny. 
n:ozemy iec a ra.ze~. ~m ~oznoczn e sjęo widm, d~wiganyich na marach. l pierwszej będę czekać pod twojem ok- - Nie, boję się. 
s!ę dla nas zupełme mne zycie. Namy.śl Marta, trzynastoletnie dziecko, szyb- nem. Dasz mi przez nie pieniądze. a - Ołttpia ! 
się nad tern. . . ko dojrzewała w tych warunkach, mgnie I sama wYjdziesz drzwiami od sklepu. Rozmowa urwała się, a Marta pod-

Marta podmosła głowę. Twarz Jej niowo J)I'zeżywała swoje dzieciństwo, - Mogą wejść złodzieje. dala się biegowi własnych myśli. Obrzy-
zajaśniata na chwilę. dorastała d,uchowo smutną. dojrzałością Jankę denerwowały skrupuły małej. dliwe widziadła opas~;aty ją, jaik o-

- A skąd miałybyśmy pieniądze na dziecka wojny. - Przestań się bawić w sentymenty. ślizgłe jaszczurki, wYłażące gromadnie 
podróż? Swiadomość, że wśród krwawych W tych c~asach każdy musi myśleć tyl- z niewidocznych dziur. Pod przymknię 

Janka zbadała dokładnie drzwi od zjawisk świata. zostawiona jest samej ko o własnej skórze. Pamiętaj, że o temi powiekami malowały się same ja
mieszkania Słupskich, czy ktoś nie pod Sf)bie stata się dla niej rzutem gwałtow- 1 pierwszej czekam. Bądź odrazu goto- kieś dziwne coraz inne obrazy przepla~ 
słuch uje. poczem znów . podeszfa do 

1 

nych postanowień, nie podlegających ł wa do drogi. . tane melodią żalu lub strachu. 
dziewczynki. cenzurze rrozumu. Mairta znów skmęła głową, ale w 

- Gdybym :wi.ddąlll. 11..- „ Nadchodził kwiecie1'. fłlezra_•: lil--aercu jej działy się jakieś straszne rze-> ....._, ... fliflo). 
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Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla „Expressu• Mieczysław Sylwester. 
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STRES~CZENIE POCZĄT·KU Pl-W'iEśCl. dwie zamaskowane postacie - ooczem do kłębka, wyciągniemy z niego wszy-, wyciągnąć z nich najistotniejsza praw-
Na dalekim cmentarzu w podz1emiacłt gro- znowu cisza zapadła na cmentarzu. stko, co wie o swoich towarzvszach. dę. 

howea z czarnego granitu schodzą sle zamasko- T K · W Ob" d ś · d ł · 
wani członkowie .. Bractwa Satanistów•· na ylko na dalekich wieżach miasta om1sarz attson zaaprobował plan I 1e amy o w1a czy Y mu, ze pe-
swoje potajenme nocne obrzedy. zegary wybijały, jeden po drugim, pół- działania swego przyjaciela. I wnego razu, kiedy patrolowałv iak zwy 

Peln.vm g1oz.v i wyuzdania orglam patronu- noc. Wszystko zostało obmvślane z naj·: kle na ulicy, przystąpit do nich mały 
ie zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, Wreszcie zaskrzypiał znowu żwir, drobniejszemi szczegółami. 

1
• garbaty człowiek (jak się potem okaza-

1wana „Ksieżvcowa kochanką". • b p O ) 
Pe_\Ynei nocy w pobliskim oałacu w Dreźnl- którym posypane były alejełcmentarne. O godzinie jedenastej w nocv komi· 10 gra arz iotr wies i zaoropono-

cach dokonana zostaje taJemnlcza zbrodnia. Z ciemności wynurzyły s1e dwie za- , sarz Wattson wraz z kilkunastoma Judź wał im - za dość pokaźna zapłatą -
Oto w Przeddzień ślubu zg,nęła w niewyjaśnio- maskowane kobiety. Powoli doszły do' mi policji tajnej i mundurowei otoczył wzięcie udziału w bardzo ekscentrycz-
ny sposób młoda panna Henrieta Oreźnicka. b któ d . , . 1 cmentarz · 1 neJ· zabawi·e na cmentarzu 
Siad krwi. jaki pozostal na Posadce w iei po- gro owca, w rym o oraw1~c SI~ . . , , i . . . : 

koiu '>wiadczy 0 tern. źe prawdopodobnie po- zwykły obrzędy bractwa satanistów 1 i Przed dwunastą Petron wraz z trze- . Obie koryntJank1, przyJęły propozy-
petriior.e zostało morderstwo. Znikniecie piekl}ei wślizgnęły się do podziemia. ! ma silnymi i rosłymi agentami wszedł , cję i oto poraz pierwszy znalazłv się na 
~an~.v zauważvt nad ran_em j~i nar1:eczony m- Chwilkę potem z głębi grobowca do- f do podziemia grobowca. , ,,czarnej mszy" satanistów w podzie-
zynier Janusz Skrzyck1 - 1 szale1e z roz- . I z d · · · b b l' b 
paczy · I szło coś mby urwany. na oót stłumi o- a ame Jego me yło z vt skom.p i-, mnym gro _owcu. . . 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- ny jęk - i znów wielka cisza zapano-' kowane. Polegało ono na tern. ażeby I Prócz mch obecm byli wówczas: ta-
staje aresztowany w poc_iągu przez znanego wata na cmentarzu. I zjawiających się kolejno .w oodziemiu jemniczy mistrz, bracia: „Druh gra-
detektywa Henryka Petroma. A . . . t k' b t b ' d · Ć b " · p· l 6 h · ' " 

st"f 8 t k 1 t 1 d ł ł oto nowe trzy c1eme dwie kobie- cz on ow rac wa u ezw1a ma - co, arzy i „ iszcze spr c ma1v oraz 
, , an rzy ew .a zrecznym or e em z o a . . . . . . · · d . , · · t K · · k h k " · Ró · 

uśpić czu .iność eskortuiacych go agentów i WY· ty I Jeden męzczyzna WVChVhlJ . Sle Z f W~ląWSZY PO uwagę CiemnOSĆ. zaJe- S!OS ry " ~,lęZ~CO~a OC an a 1 ". za 
skoczyć przez okr,.. wag~nu . ciemności nocy. ażeby zniknąć pod skle _ gaJącą wnętrze sklepienia oraz fakt, że . cmenta~na , me licząc grabarza Piotra 

P~ dramatycznym ~ośc1_gu Stefan B!zy_tew~a pieniem nieruchomego grobowca przybysze niczego nie spodziewali się l Owsa, Jedynego z grona, którego zna-
zostaie u 1 ęty. Poniewaz uc1eka1<1c zraml się r.:1ę- · · · t t b t wl J · d ' · •y 
żko. detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny I znów rozszeleścitv sie Jakieś stfu- - me n.as ręcza o z Y e e tru nosc1 1 · 
opryszek o~owiedział mu. że kiedy poprzedniej mione szamotanie, zdławione jęki _ przyczaJonym w zasadzce . .fach1w- Skolei one (na polecenie mistrza) 
nocy udał s·e na cmentarz. celem zakopania tam głu dl't . . k. . k"' com". wciągnęły do bractwa Lensona. Lenson 
zrabowanych p!eniedzy ustyszal hałasy wvdo- 7. szone mn I wami, Ja 1em1 zwy il , J k też .d . rś . t Greszkiewicza, ten zaś dwie ekscen-
IJywaiące się z glebi iedn~go z grobow~ów: po- byli sataniści rozpoczynać swe obrzę- . . a . ,W1 z1~ 1 my, operac1a a u-
tem zaś zauważył obcięta głowe ludzka. dy. dala się naJzup-etrnef. tryczne damy z towarzystwa. szukają-

. B:z.vtewka odwieziony zm;ta!e d_o szni!ala . Jeszcze jedna postać wsllnełn się PO- Henryk Petroń, patrząc teraz · na o- ce za wszelką cenę nowych wrażeń i 
w1ęz 1ennego a detektyw Petroń 1edz1e swo1em t d · 't . k r b t darte z masek twarze swoich ieiF'ÓW wzruszeń poza kawiarnlanemi flirtami 
autem do pałacu dreźnickiego. ażeby rozwiąza~ em o mesamow1 eJ an icv rac wa . t . f ł . d k ~ ' i dreszczami dancingów - przystojną 
zagadke znikn i ęcia pięknej tlenriety Dreźnie- satanistów, lecz byt to już gość osta- me rJJNff!l owa Je na · 
kiei. · tni. - 1estety, brak jest naiważniej- rozwódkę Ciemkowską i panne Eleono-

Na drugi dzień inżynier Skr2:ycki otrzymni~ Miiatv dlug-ie kwadranse i n·kt już szych: mistrza bract\\ra, grabarza oraz rę Lincką, które wspótuczestniczyty 
przesvlkc. Skoro rozoakowal Ją, ze skrzynki . .< • • · 

1 kobiety w srebrnej masce K · · potem w orgiach bractwa satanistów 
wypadla głowa ludzka. Byl~ to g/owa Henriety w1ece1 me ziawH się na cmentarzu. . k h k'" :--t " sięzy. pod nazwiskami: ,,Czarne skrzvdło" 1· 
Dreznickiej. , . . . . Krótka czerwcowa noc mineta. coweJ oc 2;n 1. - zau~azv · 
. Detektyw Petron przypommał sobie h1stor_Ję. Na wschodzie roz7;toci!v sie pierw-• Auto pol!cyme przew1oz.to zaaresz- „Dzwon umierających". 
1aką opow i adał mu Stefan Brzytewka o nu~- bl k' . t k-. T k d towanych do urzędu śledczego gdzie Tak więc ogniwa tego niesamowite-
samowitej głowie na cmentarzu. Udaje sie wiec sze as 1 .TU rzen .. 1. · eszcze wa rnns. ·k · · W t . ' . • , h · • · b ó 
do szpitala. odwiedzaiąc ranneRo apasza. a różowe zorze roztocify świa: ?misa rz ~t son przystąmł energ1cz- go tancuc a wiązaiy sie ze so ą r w-

B.rzyte:vka po ra~ drugi powtarzał mu swoje ?'.robiło sie zupełnie ·widno nie do badam~. no i konsekwentnie. Lecz cóż. łańcuch 
niesamowite rewelac1e. W , · . . · Okazato się, że w rece władz wpa- ten urywat si-ę na zbiegłym grabarzu 

Henryk Petroń udaje sie nocą na ~mentarz. . tern oswietlemu mogfeś dostr7.eC dli: bracia Kamienn na r bek" . zr Piotrze Owsie, który napewno znat po-
gdzie- jest świadkiem, jak kilka zamaskowanych na1wyraźniej gęsty kordon polic_iantów, mane żebr~;, 0 .Y t g 

0c· , 1 " a zastałych członków zbrodniczego związ 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego schowanych za grobami a otaczających ,.,, „ C raz s10s ry ·· 1en c:yprv-
granitu. . cz"'r b ' : .. ~ · .s.t-\Y . .z.arp,ę, , ~).}rzyqło" ... \Jmarty ~to- ku. 

_Wś,l!zguie s!e wiec do ' grobowca I j~st ~'; ny gro m~1e\;:. • ·• .,... .. .i.vtk" i „Dzwon 'urriieraiacvcli'•.' ' Wattson i Petroń doszli rvcbl0 do 
św1~0ólł1em nocnego ol1rzedu .,Bractwa Satan1s, I· _z za rozto~y~teJ tm i;>ows~ał kotni· Kortilśarz 1N'Rttson pokolei począl przekonania, że osoby, które zdolano 
tów . - • saI'Z Wattson 1 11ew11vm„krok1em zbli- b ,, · h k. .· · · ć · t t t · · · l · 

w pewnej chwili .. Ksieźycowa Kochanka" I żyt s· d b r::ic 1c na spyt I. 1T!ą , są racze.1 s a ys ami, mewie e w1e-
11odsuncta mu ku ustom czarkę. Petroń. udaiąc, ięN' 0 gro owca. k ć .. d' .. 

1 
W pierwszym rzędzie wział w krzv- dzącymi o celach i działaniu taiemnicze 

l.e Pii.e. wciągnął w no~dr~a oowietrze - i ru- 1 --:-- iema naco cze a JUz iU/:eJ · -:- żowy ogie11 pytań tak zwaneirn brata I go związku. Uderzający zresztą byf 
nar n_1eprz, tomny aa z1em1ę. . oświadczył. - Reszta otaszków me zramane żebro" fakt że obie damy z półświatka oraz 

Mistrz. który zdemaskował intruza. kazał zjawi się lecz nam wystarcza te które "~ · · b' k·. 
go związać i zostawić w głębi grobowca- · . . · '. Osobmk ten nie byt policii obcy. ie 1tny ptak Lenson otrzvmvwali od 

Dzięki. ce_nnym wskazówko:n Stefa~a Brzy- powpada ty mehacz~ie w_ nasze sidetka. Brat „Złamane żebro" nazvwa\ się grabarza Owsa pewne wynagrodzenie 
tewki uw.1ęz!O'l_Y Petroń zosta.1e zwo.lmony ze . - Tak. potów Jest meztv! - oś- Stanio;;faw Grze<>zkiewicŻ Bvł to zna .. za udział w nocnych obrzedach. 
swego w1ęz1enia. Okazało się, te Jednym z w1adczył Henryk Petroń ł · ~ · · · · A t b t : · · · ' 
członkó_w bractwa Satanistów jest grabarz . • wv azą:.- z ny na m1r;,scowym bruku deg-enerat, za. em . rac wo me miało Jak1chs 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym" gtębAI grobowca. trochę malarz, trochę szukaiacv usta- wyłącznie mistycznych idei. lecz kie-
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. potem raportowa!: wicz!1ych tematów dla swe_g-o natchnie- rować się musiało kupiecka kalkuh.cją. 

Starszv nostcni.nkowy Knrol W nl'k _ ,Ą~e~z- - W nasze ręce wpadły cztery ko- nia pc,eta - a przedewszvstkie · · J - Jaką? '" 
towal kręcącev.o sic noca rnrl ~ Ą · ~-p-.., drezmc- b. t . d h . · . · k' Il· l . . ' ' m wie - N . . . 
kim nsnhnilrn. r " - „ . · · !-- i e~ z,,,.„. ··· • "" ~" ''"' ie Y 1 wuc mezczyzn, nalezacych do 1 a \O 1ohk 1 narkoman. a to pytame naprózno starał się 
. Aresztowany zachowuie sle ~ar~zo ordynar- bractwa satanistów. Pokazało się, że - Co wie pan o mistrzu bractwa? odpowiedzieć Wattson. Widzac. że od 

nie. Z tes_tam.entu s~rego J?re~mck1ego wyn:ka. ten ca ty mój pomysł z anonsami był! - przypiera t ."'O <lo ścianv komis"rz zaaresztowanych nie wyciśnie żadnv. eh 
ze pe śrr.:erc1 ttennety sta1e s1e on spadko:ller- r e „ · · ł A.I k i' · ' " ' · h ótó dd. · 
ca polowy Dreźnie. Pada więc na niego po- z czywiscie mez y. ' e P~ aza.o się. że malarz wie bar mny~ sz;:zeg w, o at ich w ręce 
tleirz.enie: ż.e to on ~an:iordował piekn.ą pan.n_e. Ą fortel, o. którym wsoominał zna-1 dz~, r.1ewiele, aczkolwiek zdradzat jak- sedz1~g.o ~ledcz.ego, które~o badania 

W~rmm ud?wo~mł. z.e ~rac~ ·w te1 cbw1l1 z kom1ty krymmolog, przedstawiat się nailepsza wolę, ażeby _ raz 7.demas- rówmez me wmosły do sprawy nic no~ 
Afry~1 _Po!udmowe1, ~dz1e. s1edz1ał przez ~ !at w następuJ·ący sposób: kow::mv _ pÓJ·s'ć ); ·· k wego. 
w w1ęz1emu. - Zosta1e więc zwolniony - I Je- H . . po ICJI na re e. 
dzie do Dreźnie. . enr~k .Petr?n, przewraca.fac poraz Nie mam pojęcia - rozkładaf re- Trzeba nai:n będzie za każdGJ cenę 

Istnieją poszlaki, te sprofanowany został moze dz1es1ąty 1zdebke, w której mie· :.:e. - Spntykałem go tvlko w czasi" dostać w swoJe ręce grabarza Piotra 
grób n i ei~~ie! Stelli ~e C?or .. Policja do~onała szkał zbiegły grabarz, Piotr Owies naszyC;h noc11ych obrzędów Pozate~ Owsa - powtarzał Wattson. 
ekshumac11 ciała - 1 zna1du1e w trumnie tru- znal ł k'lk t ł · h ' : · · · · ' p t • d ł · · · · 
pa dziewczyny _ ale bez głowy. . az 1 a gaze , z ozonvc w .sza- ;:i,e m0ge c mm me więcej oowiedzieć. . e ron ~ga. za się naJzupetme1 ze 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- fie. . . - A !(to zwerbował pana do brac- swoim prz~nac1elem. Postanowit wie.:_ 
dobna do Henriety, powstało przypuszczenie, Detektyw przewidując, ie mogą one twa? ··- budał dalej komisarz. wracać na S!ąsk, do Jesionek Wielkic:h 
że głowa, przys~ana swego czasu do Dreznic zawierać jakieś szczegóły, ważne dla - Brat „Kamienny nagrobek", któ- ponieważ intuic_ia mówiła mu. że prze~ 
hl'ISt;:~.;a ;~~i~1;unkowy Karol Wnuk natknął śledztwa, po~zął je d~kładnie st~djo· ry w cy.wilu nazywa się. Rvszard Len- dzi~ne wypa~ki, jakie ostatnio roze ?; ra
się przypadkowo w okolicy Jesionek Małych wać. Wreszcie uwa~ę Jego zwrócił a- s9n :- mformował Stanisława Gresz- ły s1~ w ?kohcy ~zyb~ .. Anastazja" tą
na zbiegłego grabarza Piotra Owsa i w czasie nons, powtarzający się we wszystkich kte\Vtcz. czą s1-ę ściśle z działamem satanistów-
walki zostaje zastrzelony przez jego towa- gazetach: · · Skolei Lenson (trochę brekitny ptak oraz potwornym garbusem. 

rzyRÓ~nocześnie stwierdzono, te w głębi szy-r „Konstelacja Koziorożca wró~ szuler i aw~nturnik) oświadczył. że d~ Pozatem w dalszym ciągu nie zosta-
bu „Anastazja" zjawił się cień tajemniczego ŻY. na~ pomyślność. Czekam cię br":ctwa wc1~gnęły go dwie damy z pół fa jeszcze pomszczona krew star~7.ego 
garbusa. . . . . dziś wieczorem tam, si:dzie zaw- światka Rózia i Nelly, w bractwie po- posterunkowego Karola Wnuka. rlziel· 

Był to rzeczyw1śc1e Piotr Owies,. który wraz sze. Przyjdź". etyczne przezwiska: Cień cyprysów" n ego górnika Flisa ora · t 1 · k-
z innymi członkami bractwa Satanistów dątył . . . U . " " · . . • . z me zos a 1 u a-
do onanowania tei kopalni. · Petroń powz1ą1 pode1rzEł11e. że za- " marły słowik · ram Jeszcze okrutni gospodarze ~tarej 

Jak_ się pokazało .. istniał:i .tu przed wiek.Iem pomocą tajemniczego tego ogłoszenia P.etron, patr.ząc na podmalowane o- sztolni. Te wszystkie sprawv wyma-
kopaln i_a . rudy, które1. chodmki przecinał~. w ied- zawiadamiani są członkowie bractwa czy 1 ordynarme czerwone usta obu gały natychmiastowe o-n nowrotu de<ek· 
nem m1e1scu pochylnie szybu „Anastazja . Jeden t . ó . . b sióstr" · ·1 h h . . t d J · k w·"' . -t 

wylot tego staroświeckiego przekopu znajduje się sa amst w o termm1e ze rań. " rmmo naJ epszyc c ęc1 . me ywa o es1one 1elk1ch. 
na terytorium nlemieckiem, a drugi na polsklem. Wpadła mi "do głowy mvśl, ażeby mógł jakoś odnaleźć W nich oodobień- W międzyczasie zaszedł Jednak waż
Ponieważ dro~ą tą możnaby Idealnie szmuglować na wszelki wYPadek zaryzykować i u- stwa. ani do cyprysu a tern mniej do ny wypadek, który 0 kilkanaście god 7 in 

l~~f:ia° 0~{~~~ś~~~~~~,i1~~ic:rie~~~f~:kanego in- mieścić anons . o powyższej treści w pi- słowAikat··· W t . Sopóźnił wvjazd Henryka Petronia ~a 
. smacn ymczasem a tson przyp1erar ląsk 

Petrofl odkrył wylot, zna1duJący się po stro- · obie k tj k. d · · · 
n!e niemieckiej. Obecnie stara się odnaletć - Jasnem jest - przekonvwał ko- oryn an 1 o muru. staraJąc się 
wejś~ie do zapomnianego chodnika po stronie misarza Wattsona, - że naiważnie.jsze Rozdział JS 
11olsk1eJ. b i k i ·d d • B • 

Sataniści w obawie przed policją wysadzają ry y zw ąz u n e wpa na o nasze] I . .:. . 4 . 
część starego przekopu w powietrze. sieci. Przeciwnie: b~da. nawet skon- 80 on1e flJ'UHflJIDa neńo 

sternowane tern, że podobne odoszenie l8 
Z hebanowej ciemn_pści wvłonily się 

wreszcie dwie postacie, które doszedł
szy ostrożnie do grobowca z czarnego 
granitu, odwaliły jego płytę i zniknęły 
y; posępnem podziemiu. 
I W ślad za niem wsunęły się jeszcze 

ukazało się w piśmie i beda miały się polo,;u 
na baczności. Ale może jakiś bardziej 
lu~em chodzący czt.onek .. nie zawiado: , W zagajniku na~eżącym do włekich l s~tą nie. jest dziwne, bo pasanie bydła 
1mony na czas, da się wziać na kawaJ 1 dobr pana Zbaraskiego, trzech wyrost- me nalezy do najbardziej fascvnujących 
przybędzie na cmentarz. Wówczas my• ków pasto krowy. zajęć. 
przycapniemy go i tak powoli. od nitki I Cl:tlopcom nudziło się troche. co zre- (Dalazy ~ jutr~ 

' 
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Alfabet Morse'a na damskiej bieliźnle1 (:!~:.:;d~~~~~~~;~Ybi· 
Taj~mnice wojskowe pod skrzynią twardych jajek. 10·tyslt,czni' ~~~~chw~~1~~nst~~~·ie~~~1 wzr~:;~t~i~~ 
armJa na usługach międzynarodowej służby szpiegowskiej f:.d ~~rs~~~z~a~~1~na~i~~c~~~d~k;~i:3z~~ 
. (x) Czytając .pra~ę światową, spotyka' znaleziono. Jednej z urzędniczek, obec· „sympatyczny", służy roztwór zwykłej mieszczają szereg wzmianek i artyku

s~ę często wzm.1ank~ o wyrokach śm1er· nych podczas rewizji, wydało się podej· aspiryny, które to pismo staje się jednak lów poświęconych zmarłemu. podno-
ci za zdradę ta~emn1c ~anstwowych. rzane, że tak elegancka kobieta nosi bie widoczne dopiero po naświetleniu pro- sząc jego zasługi i zalety charakteru: 

Procesy . szpiegowskie :mnotą się co- lizn~ szytą grubemi ściegami. ściegi by- mieniami ultrafioletowemi. Uroczystości pogrzebowe odbędą 
taz bar?zi.e1:- ~ao?serwowano równiet ły naprzemian to małe, to znów duże. Rzemiosło szpiegowskie poczyniło ol się 4 stycznia w katedrze Westmln
wz~ost ilosc1 szp1egow w poszczególnych Bieliznę oddano do zbadania oddziało- brzymie postępy i akcja kontrwywiadow steru. Kard. Bourne pochowanv będzie 
oanstwach. . . . wi szyfrów i tam okazało się, że szyta cza staje się niesłychanie utrudniona.~- w pobliżu miejscowości Ware w hrab-

W przeciągu ,o..statmch 22 m1~sięcy, ona była wedłuJ! systemu Morse'a. Dys· Przy dzisiejszym stanie techniki, doku· stwie Hertfordshire. 
osądzono W same"'tylko Europie 600 kretna bielizna kobieca służyła niemniej ment można przemycać nawet w „. sznu 
osób pod ~arzuteD?- sz~iego~t~•· .. Rzeczo I dyskretnym celom. . , rowadle. ~ Pewien anglik posiadał fajkę 
Z?awcy t~1erdzą,_ ze ?le mme1 mz 1~ ty· Istnieją niezliczone recepty do labry- · w ten sposób skonstruowaną, że w U!it• 

s1ęcy ludzi trudni się ob~cnie szpiego-1 kacji t. zw. „sympatycznego" atramentu, niku mieściła ważne dokumenty. Doku
~h~~m. , Cy.fra ta znacznie przewyższa który staje się widoczny dopiero po za~ men ty te na wypadek niebezpieczeństwa 
ilosc s~p1~go~ SJ?rzed roku 191.4. . 1 stosowaniu pewnych reakcyj chemicz- , ule~ały zniszczeniu, po zapaleniu fajki. 

Z~iemła się 1ednak znacznie techm· 1 nych. Miedzy innemi, jako atrament ' 

ka~d~apos~ze~~~~~ó~ !•••••"••••••••••••••••••••••••••• 
. W1 • uhbiegłydmł roku twk ręcbe wlr'dz so·: 1ll lfllllllllll!!lllllllllllllllllllllllilllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll::!:iii,:lllllllllllllllllllll 

wiec uc wpa a agen a o ceiio mocar ' 

Proklamacja no~roczna 
'· • kanclerza Ausi1ji 

Wiedeń, 1 stvcznia. 
(PAT) Kanclerz związkowv Schu· 

schnigg ogłosił dziś przez radjo prokla· 
mację noworoczną do narodu austrjac
kiego. Kanclerz zapowiedział orzytem 
kontynuowanie dotychczasoweg-o kur
su rządowego w dziedzinie polityki, go 
spodarki i działalności kulturalnej. 

stwa, którą zdradziły,„ twarde jajka. I o 
1 

. · 
1 
k · • • d • d D b • 

p~z~~~stJ\e~f~~~=d~~k~od:z~=d~:~u~ ! e egacra po s a wy1ez za o yna urga 
~bierał próbki żywności dla. zbadania.-1 ó t i . I • i L t lj·" Wiedeń, 1 stvczni~. 
Przypadkowo wpadło mu w oczy podej· na obch d 15-le n ej roczmc~ '!wo n100 a e ga I (PAT) U prezydenta zwiazkowego 
rzane zachow~nie się, sł~żącej. pewnego_ od bolszewikow a Miklasa odbyło się dziś przyjęcie no-
dy~l<;>maty, kto~a u wu~ś~1ac~k1 kupo"!"'a· 1 Ryga, 1 stvcznia. '.cym składzie: dow~b pierwszej dy- woroczne korpusu dyplomatvcznego. 
la 1a1k.a: f<omis'!-rz ~owiecki zarek'":lr~· , (PAT) Przygotowania do obchodu ' wizji legjonów gen. Skwarczyński, Po przemówieniu nuncjusza papieskie- • 
'":al ia1ki 1

1ku .wJelkie!'lu .5kUku z~ziWJe 
1

. IS.letniej rocznicy Lctgalii od najazdu pierwszy polski attache wo isk owy w go biskupa Sibillia, zabrał głos prezy„ 
mu,l zna ~z d_1ę zy n~emi • go owa· bolszewickiego są w pe!nvm toku. Na . Rydze p!k. Myszkowski. szef sztabu dent Miklas, który podkreślił wolę Au
nycp~ nnb wdar. 0

• k 6 . . d k r uroczystości wy!eżdżają do Dvneburga · I-ej dywizji Legjonów major Szeligow strji do utrzymania pokoju i współpra-
o z a antu, o azlło s1ę, ze po s 0-1 • . . B 1 d' · - k' k 't 1 I · K k b D I tk' · d · 

rupk na białku widn' ł · _ B t 1 m. m. mm. \VO!llY a o 1s. 1111 n. spraw . s 1, ap1 an p. p. egi. enc o . e e- cy z wszys 1em1 nar o ami. 

owej ą~ieśniaczki był :f7ce~::::si z tyt~lu I wewn. 9u1b~s. m~ni~ter opiek~ soo1. ~u ;acja ta. przybędzi; do Dyneburg~ dn. illlilllllllil!lllllllillllllllllllll!!HllllllHllfllllllllll!lllllHlllllllPf!Pl!!'llll 
swej pracy mi~ł dostęp do tajemnic woj·) buls, w1ce1,rnn. osw1atvi. ~s. c,zai:n~111s, . w stycznia ~koto pot~ocv 1 zab~w1 ta~. !! ~ 
skowych. Napis na skorupce jajka doko- gtównodO\\Odzą~y arm .. 1 .otc\A skte) ge- do 4 sty~z~ta. z Rygi u.dadzą s1e na u ~ "ulownry ?iffY'f Y[lDn :::: 
nany był specjalnym chemicznym rozczyl nerat Berk1se, p1envszy -za~tcoca sz~fa roczysto~CI dynebursk1e - ooset R. P. r ~ u ~ t --
nem, który znikał z powierzchni sko~qp- sztabu. g~neral~ego pil\: f{osc11ste111. 1 Beczko;v~cz, attache woiskowv ppłk. ręcznej roboty 
ki, odbijając się na białku. ·r szef o?dz1.a tu 111 forn;acy)l~ego sztatu ~~pl. L1b1c~ ?raz ~ tta~h~ ooselstwa. ~o ~ 

Na granicy niemiecko·francuskieqPłk. K1kults oraz wiele mnvch osóh.; sciatkowskl. Ja~.row~1ez orzedstaw1c1~ LILI HIRSZMAN 
przytrzymano pewną młodą i elegancką I Szef sztabu generalnego. gen. _ttartma- •le prasy. polski ei. <:Jtow_ne urocz~stośc1 - przeprow11dziła slę na ul. 
kobietę, której zachowanie wydą.ło się 

1 
nis spowodu choroby me moze przy- t ocilkdą się 3 stycznia t. J. w roczmcę ~oz Andrzeja Ne 27 front --

pod~jrzane straży granicznej. Młoda ta I je?hać na powyższe urocr,vsto~ci. A:-1 po.ci a ataku. przez potąc~.one sity,.,..._ Teł. 
143

_
21 

' ~ 
kobieta przebywała już granicę kilka· . mia polska reprezentowana hc:dz1e polsko·łotcv:sk1e orzeciw armJt czerwo- • , . . • 
krotnie. Poddano ją rewizji, ale nic nie' przez specjalną delegację \v następują- ne.i. 11H1Ji!Jl j,11 Ili llllU llllllllllh)ll.! 111111.llllUl.JJ!llJ!l I I, m11! 111•:n11 
EZ i*A --twL• *WE HMWJ"M #*EMii M'W"8!iJ&JM!L &#-
Ki n<:?-~ea tr ... Dziś i dna następnych najpolążnie-r-zego filmu prod. sowieckiej wytw. „Soiuz-Kino" w Moskwie 

'' IRAZ" K a .Cz: ki .a 
11 L :stopada 16 (Konstantynowska) 
S~la dobrze ogrzana 

Film - dokument, odzwiercilldlając.v poświęcenie i wielki triumf nieustraszonych bohaterów z prof. Ottonem 
Schmidt'em na czele. Ceny miejsc: 54, 85 i 1.09, balkon 75 gr. 

KINO-TEATR Poraz 1-szy w Łodzi! Dziś premjeral I KINO-TEATR 

,,PoCl5selsCAiOWać•· · 1 A D R I A METRO 
w roli gł. najwięksi F LI p i F LA p ~~:z~~A3~ Sala dobr"e ogrzana 
komicy ekranu 

PRZEJAZ9 2 
Sala dobrze ogrzana 

Pocz. o 4. 

Ceny m. 85, 1.09 ·i J .3o. Passep. nieważne. Ceny rn. 64, 85 109. 

IQlilfłSi5łi&F 

s~ ~O\ViBiCZYk DOKTÓR . Ił Dr. Med. WŁODZIMIERZ DOKTOR • 

spec.~-ch~r. ~wóry 1 we~erycznych TREP MA N Zl\DZ I EW I CZ WOłkOWYSkl 
PiOłrkOWSka 99 specJallsta chorób wenerycznych. Spec!alista chorób PIRZECPRO\,YAIDZIŁł SIĘ ]] 

telefon 144-92 skórnych, moczopłciowych, USZU, nosa, itardla i krtani na u . BUIB n ana 
przyjmuje od 1-3-ej i od 5-eJ do 9-ej Zawadzka 6 Ł6df, ul. Piotrkowska 164 Telefon 238-02 

wieczór. fr. U pletro, tel. 234·12. tel. 125-26 · Choroby weneryczne moczopłciowe 
------. 8-12, 2-4, 6-9 wiecz. przyjmuje od 4 do R wiecz. . I skóro~ 

~. ~ u~ I A u M ~WA -~. ·'~:i·'•,M::I~:· ~~,:;:,~~ w·-BA0;:L-· ·,-·c·K·A P<•:~·$:~~~f ~~D?~,:,.~~ 
11rzyimuie ~d a-1 l>O l>Oł. H·EnoRr.YzYKGMOUNWT SKI PRZ;PROWAnz•tA s1e NA u1- Wenerologiczna _JlllllL_ Piotrkowska St ,SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu)! Lekar:ty speclallstów 

telef. 121·23 \ Nr: tel. 194-ol. ~· ;ZAWADZKA 1 tel. 122•78 
ICbor. •kórne, weneryez11e I płciowe! Choroby si.Mae 1 weoery..,;.rte j ' GAZOMIERZ 5-clo płomienny du =====----------.;;;;;;-! przeprowadził sie na ul jprzvJmule ~~blety I dzieci od ł do 3, czynna od 9 r. do 10 wlecz. 
'Pl t k k SS · ! I od ' dQ 8-el. !Choroby weneryczne - moczopłciowe sprzedania, Bednarska 26. li nlnk Z. U. 

DR. MED. I O r OWS ą tel. 143•63 lD H 
11 

i I skórne. (Porady seksualne). P. U .• klatka schod . .l. m. RS. 

N""'I ew 1• a· z• s kl;prayfrnuJe od S-11 I od 6-9 wiec;z.,I ' A „,iSTACJA ZAP0811!0AWCZA czynna DROBNE ogłoszenia w „Republice". 
jw niedz. 1 święta od 9-1 PoPoł., i + .W Wf 1cala dobe. Dllt 1>aó oddtlelna 11ocukal· są ttajlepszym I najtańszym śrddkiem 
•Ola pań oddzielna poczekalnia. !CHOROBY SKORNf, WfNl!RYCZNf Porada ~ 21ole. ietknięcia zainteresowanych stron. 

spec. chor. skórnych I weneryczńycll I MOCZOPŁCIOWE. Kto chce: 1) znaletć l('lkatora lub suh-
(IJ<Jrady seksualne) Traugutta a, tel. 179„sg PLAC REYMONTA lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 

A d ł 5 Poiedyńczv PokćJ, 3) sprzedać nieru· 
ftalZ8 il • telef. 159·40 Dolrtór przyjmuje od 8-11 1 Od 4-8, How z ....... k 10 chomość lub rzecz, 4) kupić co5kol-

w niedz. t śwl0ta od 11-2 mot. Ot• ar3';,. 3- 9
9 a ) przyjmuje od 8-11 rano I od ~ w, 

w niedziele i świeta od 9-l·eJ. 
Dla flilń oddzielna poczekalnia. 

...........------ -- ---
H. SZUMACHER 

Choroby •k6rne 
i wener;vczne 

d·la n•"' oddz"i·elne ..,.,.z· ekalnle. el, , •• • 'Wiek okazyjnie, 5 dostać Posa<le. 6) 
„IW """' wystukać pracownika ~ hiechai Pl>" 

dla nłezam~~~~e~ny tecznfc. "mb u I il tor i u m da drobr!t' ogłoszenie do „Republiki". 

L •. NITECKI LEP~~1R:!;, ~:O~~~!~e~~w PIOTRKOWSKA 294, tel, 122·89 PIOTRKOWSKA 56 p 6 -. 
(przy przyst. tramw. Pabianickich) tel. 148• 62 OWr Cl Anall•y.- Gabinet denty•tyczny 

LECZNICA KAPf lU~l[ ~AM~Kłf 
2 razy dziennie przyjmują lekarze 8PEC. CHORÓB SKORNYCH W~f. c t „ (~ '' na sezon zimowy 
wszystkich specialnoścl. Gabinet dent. od 9-12 rano, 2-4 pp. I 7-9 RYCZNYCH 1 MOCZOPLCIOWYCH Jt Z y S. O S , poleca Salon Mód 
Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi wiecz.. w niedziele I śWifJta I I t I ,,llEl.mat a „ 
I analizy. Otwarta od ll·ef rano do od 10-1. NAWROT 32 front, P ę ro przyJrnuJe cyk:lnowan1e, dn:towan1e, ~nl.1-9 

s-eJ wieczór. Ceny lecznlcowe. • Tel. 2 13 •18 froterowanie :>uz s.irzatanie biur, fO· 9 Zawadzka 9 
Przyimulc od 8-10 rano I od 5-0 w. '.c•& Czys.zczeiiie szyb Wejście p. bramę 

Porada J zlole • .:.._._..,. __ "1'91 ___ i--_,,,;,; w nledz. I ~włeta od 9-12.,, DOI. Plotrkowaka "· łelełoa 167-45 -----------·· - m:m••u a a u 

' 



ZwycięstwoRuchuwNiemczechl ŁKS gromi Union-Touring 
Slązacy zademonstrowali w t!llutl•art-1 Cz•fi oni zwyciężają bez wysiłku 

cie piękną grę _ &:I (3:0, 2:0, 1:1) 
St1dlgardt. 1 stycznia. I wagę, zdobywając trzy braJttki te strza· • Lódź 1 stycznia. Union zaprezentował się fatalnie, gra 

. Mistrz Polski Ru.eh po zwycięstwie łów Wilimowskiego i jedną j)tze~ Włt;. r D . ,... . t 't ł'd k' .

1
jąc conajmniej o klasę gorzej od czerwo 

W Mo oh' ,.. ł d · · · d · d N' d b . . ł . ru.si mecz o mis rzos wo o z ie1 h 
na ium rozei;ra z1sia1 rug1

1 
• arza. iemcy z o ywa11\ w te1 az1e klas A prz niósł ŁKS-owi wysokie nyc · ~ , . 

mecz w Rzeszy z zespołem VSB Stutt- · tylko dwie bramki I Y. Ł Y tk . U . T Przez cały czas „tkania miał ŁKS 
" dt S tk · k •. ł . l . · i . zwyc1ęs wo w spo amu z mon- ou- . . t „ 
bar · ' po ame za tmezy o się dru-

1 
Po przerwie obraz Mry zhi etiia się . ,... C . k l' b · 1 znaczną przewagę. . pierwsze) erc11 

giem zwycię-m polaków w stosunku nieco, gdyż jest ona bafdth!I "WYl:Ówna- rm~i~m.,.. zerv.;łki po 0 ?a 1.k ez nt~- j zdobywają czerwoni trzy bramki ze 
5:4 .(4:2). · •I iia, przeczem niemcy zdobywaj- dWll! mmeiszei;o wysi u przeciwni a w s · , strzałów Załęskiego, Króla i Szaniaw-

Slązacy zademonstrowali piękną grę, I bramki. Zwycięską bramkę dłll ltuchti 81;1nku 6:1. (3:0, 2:~, 1 :1), pr~yc~e~ wy- 1 skiego. W drugiej tercji padają dalsze 
szczególnie w linii ataku, w której na i zdobył Włodarz. i n~k te~ me odpo~iada byna1m?ieJ prz~· dwie bramki, zdobyte przez Glicensztaj 
plan p~erwszy wybił się świetny Wili- ) Niemcy byli wyraźnie faworyzowani I bie~~wi gry, gdyz LKS zas.łuzył cona1· na i Króla. W trzeciej wreszcie tercji 
mows.k~. Obok niego najlepszym za- j przez miejscowego sędziego, który l rnmeJ na dwucyfrowe zwycię~!~0• zdobyw..&.LKS jeszcze jedną h:amkę 
"'.0 d?1kiem drużyny polskiej był podob- ,; krzywdził dość często drużynę polską. li W zespole ŁKS-u zadebiutował był-y przez ~la. Pod koniec spotkama uda 
me Jak w Monachium bramkarz Tatuś. Po zawodach publiczność, przyjmu- . zawodnik Unionu Glicensztajn, który jed je się Unioaowi zdobyć honorowy punkt 

Do przerwy ma Ruch znaczną prze- jąca naszą mistrzowską drużynę nie· j nak wypadł najsłabiej z całej trójki na· ze strzału Brauera. 
4 '"jiE~ l zwykle serdecznie, zgotowała graczom 

1 
padu. Wadą jego jest to, że porusza się Sędziował p. Dreger~ 

Mistrzostwa gimnastyczne I Ruchu długotrwałą owację. . . po lodzie zbyt powoli. 

Odby! ::i~~~~=;:~t:;s~~i;zny DrugiJli porażka bokserów czeski c 
~ak~;r~!rą~i1~c~,~~~~~~~h~~żz~~~~t~I Niezasłużon zwycięstwo kody nad Brnem 10:4 
ter ehmmaCJ1 przed Makabjadą. Pierw-· 1 . 

1 

. •t• . - · · · d k .A. p· k" 
sze miejsce zdobył dr. Graber z War-! ~arszawa, ~tycztua W '' ac.:le pn ;;;•·\'!d11·eJ ~ewc~yunk '. znah Je na zwywęstwo 1sars iemu. 
sza wy, dzięki zwycięstwu w konlmren- . l:{epreze~tacia boksetska ł3q1,a roze~ pe kona! wy1w~o r1a pu_n,kty Sc,;łnmsta. I W wad~e. ciężkł~i Kopecek w~gry
cji dziewięciu i dwunastoboju. w dwu- ! grata w dnm . dzlsleJs.zyn_i . swóJ drug~ I W ~a<he sretJ.1.r:J \' l.1spl~ ~ygrywa : wa w drugie] r~ndz1e przez techniczne 
nastoiioiu podzielić się on jednak mt1sial i mecz w Polsce. Pr~ec1wmk1em czeshów· 1 n~. p~n .-;:ty ze s}aby;~ ~ozmak1em. I k. o. z Gasteck1m, któremu. zezw.ol~no 
pierwszem miejscem z sosnowiczani-\ była S~oda, kt?teJ występ po dlUzszcJ . W \\'~dz~ ~ołcięzKieJ ~a velk~ zaslu- 1 ~a walk~ z. czechami. Z sę~z10wama _Jak 
nem Cytrynem - , przerwie oczekiwany był z dużeth za-. zyl conaJmnteJ tla wymk remisowy z 11 z przy1ęcia w Warszawie są czesi b. 

• interesowahiem. Czesi waktyll znacz-1 Pisarskim, górując nad polakiem dlu- j nie~dowoleni. 
Dzl „ początek , I nie lep!ej ni~ " ' ŁodT.i , I za~łużyli na gością rąk i silą ciosu. Sędziow. ie przy- • 

znocz111e t11111ełszą potazk~. Niestety sę-1 

tur~e~u hdok~Jowego ,;, Krynic~ i ~~~~~~ie"'!'~;~;~i:;,~~~~y;w~ói~i~~it: 60 spotb'an· m;ędzypan' Sl\VDWYCh 
• nIU ~l~iCJSZY_m rozpoczyna. Się odbierając gościom cztery ciężko a- n ~ 

ciekawy turmeJ hoke1owy w Krymcy, ' ra"owane unkt 1 • 

do ~tórego zglosily się następujące · ze- : P ~ .P y. . . rozegrała polska reprezentacja piłkarska . 
spoty: Wiener EV (Wiedeń), Ognisko . Spotka me odbyte się tylkn w s1ed
(Wilno), Krynickie Towarzystwo Iioke-1 miu wagach, gdyż ~oczko wskute~
jowe, AZS (Poznań) i Warszawianka. puchnięcia twarzy nie mógl stanąć do 

walki. 

'Potzątk0-wo przy..ztiano ctel'.hcm 2 
ben6-...miftll ~u ·t walkowerem, następni~ jędnak 

. "I"' · na ·utcR e yz rnrza, k 6ry uznaf 

Meczami z Rumunią i Łotwą zam-I pując w barwach reprezentacłł aż 29 
knęla nasza reprezentacja pitkarska razy. Tuż za nim kroczy reprezentacy j 
pierwszą „kopę" spotkal'1 miedzypań- ny obrońca Bulanow, mający na swe n 
stwowych. Z sześćdziesie,ciu rozegra- ~QlJCie 27 startów. Martyna i Kotlar
nych dotychczas spotkań drużv-na - pol czyk I reprezentowali Polskę po 24' ra-
ska wygrala 24„ przegrą_!a 27. a dzie zy przyczem ze względu na fakt, że s 
więciu wypadkach zawody za1fo czyfy om jeszcze czynnymi zawodnikami, La 
się wynikiem remisowym. ją on} podobnie jak i Butanow szan : e W dniu wczorajszym świeżo „upie- również za niezdolneg\) do walki Na· 

cuma" drużyna ligowa Śląsk, rozegrała I wratila (rozcięta brew) posta1wwitmo 
w Swiętoch!owicach towarzyski mecz rozegrać spotkanie w siedltilu wagach. 
k~!karski z lskr~, wygrywając w wyso· Wy!1iki poszczególnych \ł:alk przed-

W tych 60 meczach napastnicy pol- pobicia rekordu Kuchara. Nieczynl' V 
scy zdobyli 131 bramek. podczas gdy już dzisiaj obecny kapitan zwiazkowy 
nasi reprezentacyjni bramkarze prze- PZPN-u Kałuża i Sperling grali w r ..:
puścili 122 razy piłkę. Na dodatni bilans prezentacji po 22 razy, Nawrot i Pazi -
bramkowy wpłynęły przedewszyst- rek I mają na swem koncie oo 20 rn · -
kiem lata 1930, 31 i 32, w którvch naj- czy. Sta!iński i Mysiak po 19. Spojda 
lepiej powodziło się naszym reprezen- 17, Rejman i 'Ciszewski po 15. Batsch 
tacyjnym napastnikom. 14, Iianke, Karasiak i Balcer oo 13, O.n 

im stosunku 7.1. ,.. stawiają się następując..o. 

Mecze ilokejow . w kr lu 
W meczach hokejowych, tóre odhy 

ly się w dniu wczorajszym w kra1u. w 
Krakowie Cracovia pokonata Sokół 6 :O 
(2:p, O :O, 4 :O) i w Warszawie Skra zwy 
ciężyła Makabi w stosunku S:t 

W wadze muszeJ Doleżał, mając 
przez dwie rundy zna~zn3, przewagc 
nad Czortkiem został skandalicznie po
krzywdzony przez sędziów, R:tórzy 
przyznali zwycicstwo Czortk:Jwi. 

W wadze rtórkoweJ, znajdując.y się 
w doskonałej iormie Kozłowski znakau-

Koszulkę reprezentacyjną z Orłem tel. Gorlitz i Albański po 12 i t. d. 
Białym tła piersiach przywdziewał naj . Na liście strzelców bramek na pierw 
częściej lwowianin Waoek Kuchar, któ szem miejscu figuruje Nawrot przed 
ry ttcte!ltniczył nie tal w połowie roze ! Stalińskim, Batschem, Balcerem. Kozo 
gratty~h J)rtez Polskę spotkań. wystę- 1 kiem, Kałużą, Reymanem i Kucharem KałRBr w Wadze p6ł1rednie1· tował w pierwszej rundzie Krala. 

W wadze lekkief Bąk•Jwski odnosi 

Reprezentacyjny pięściarz oolski w rrleznaczne zwydi;stwo na pankty nad o przyszłos"c' ten1·sa amerykan' s••iage~ 
wadze piórkowej Czesław Ka.inar znaj- Kasiną. . 8~11 U 
duje się obecnie na granicy wag ·lekkiej •••••••••••••••• 
i półśredniej i prawdopodobnie starto-10000000000000000000000000000000 Czy amerykanie zdobędą spowrotem puharu Davisa 
;vać ?~dzie w Warcie w wadze pół- O puhar Spenglera Przejście do obozu zawodowców I wtenczas puhar Davisa bezwątpienia po 
sredmeJ. ' świetnych tenisistów amerykańskich zostanie jeszcze i w ciągu nadchodzące-

, odbyło się finałowe spotkanie Lotta i Stoeffena wytworzyło znów po· go roku w posiadaniu anJ!lików. 
Sztafetowy raid w Davos rozegrany zostal finał tur ważną lukę w amatorskim ~enisie. Co· Również .i spraw~. rygorystyczne~o 

narciarski zw. ~trzeleckiego nieju hokejowego 0 puhar Soenglera. raz ;zęstsze są też, pog~oski o zrezygno prz.est~zegam~ przep1sow,, kt?re weszfy 
Do finału zakwalifikował sie z pierw- waniu z praw al!lators~1c~ przez. Perr~- w. zy~1e z dmem 1 ~tycznia me pr~eds '. a 

Cieszyn, 1 stycznia. szej grupy zespół medjolariski DiaVóll go,. któremu na1rozmaits1 . manazero~1e w1a s.1ę tak ~a two, 1ak o .te~ mowią kic 
W dniu dzisiejszym o godz. 9-ej ra- R . któ y ypr d .1 obrońcę z Ttldenem na czele ołlitru1ą coraz w1ęk rowntcy temsu amerykanskieJ!o. 

no wyruszyła z Cieszyna sztafeta do ossoneHC D r w zd Zl • j u sze sumy za przejście na zawodostwo. .Według nowych przepisów nie bę
gigantycznego raidu narciarskiego Zwią- pduh~ru 

0 
f ados, l z rugie gr PY Prędzej czy póiniej straci więc i jego clzie wolno żadnemu tenisiście amerykań 

zku Strzeleckiego. Trasa pierwszego e- ruzyna X or • sport amatorski, gdyż dzisiaj zdaje się skiemu przebywać . na tcurnee przez 
tapu prowadzi przez Kuty do Iiucul- W spotkaniu fłnałowem zasluione już tylko rozstrzygać kwestia, ile za ten okres dłuższy, niż osiem tyJ!odni, chyla 
szczyzny. zwycięstwo odniosła znacznie . lepsza krok weźmie Perry. Mówi się rów-: że otr.zyma ua to specjalne zezwolen.e 

Sztafeta sktada się z dziewięciu o- drużyna Diavoli Rossoneri w stosunku nież i o Austinie, ten zdaje się jednak związku, które jednak ma być udziela-
sób. Z powodu niesprzyjających warun- 2: O. pozostanie dłużej wierny amatorstwu. ne tylko w wypadkach . reprezentow-..-
ków atmosferycznych zmuszeni byli za- Zdobycie przez Dłayoli Rossonerł Amerykanie nadrabiają jeszcze wciąż nia Ameryki. W komentarzach do tych 
wodnicy przebyć część etapu z nartami puharu Spenglera, rozgrywanego w min!l, i u~a~ają jakby . stra:a . ~ajlep· prz~pisó~ prze~dziane je~t, że zez~?
na ramieniu. ba d silnej konkurencji jest bodaJte s~ycn te~sistów amerykańskie~ me ro· lenie takie u~z1elane ~ędz1e na turm~iu 

Ruch wzmocniony 
zawodnikami Polon}I karwińskiej 

Zespół piłkarski Ruchu wzmocnio
ny zostaje w najbliższym czasie kilko
ma czoJowymi zawodnikami Polonji 
karwińskiej. 

~ ~ . . • biła na nich żadnego wrażenia. Szef w Paryżu, ~tmbledonie, Forest H1ls, 
naJw1ę~szą sensac1ą tegorocznego ae- zwią.zku amerykańskiego o§wiadczył na czy mecze o puhar Davisa. Jak jednak 
zonu hoke1owego. wet ostatnio, że Schilds, Parker, '.Alli- będzie, ~dy podobnie jak dotychczas 

Zesp.ót medjola1".skl był Jeszcze W son, Gene Mato i Budge starczą Ame· dziesiątka tenisistów ame•rykańskich bę 
roku ubiegłym zupełnie nienotowany ryce w zupełności, by zdobyć znów pu- dzie się chciała wybrać na dłuższe tour
na międzynarodowym „rynku" hokejo- har Davisa. Ameryka nie zgodizi się ni· nee po Australji, Afryce czy Egipcie, o 
wym, a dopiero w sezonie obecnym po gdy na to, by obowiązujące przepisy tem narazie nie mówią ies·zcze kierow
pozyskaniu emigrantów niemieckich amatorskie nie były przez tenisistów nicy związku amerykańskieJ!o. Ale i na 
świl',tnych braci Ball zaczał odrazu od- amerykańskich przestrzej!ane. . to majdzie się na-pewno rada. Wystar· 
grywać powatnlejszą role. Drużyna ta Ani jedno, ani drugie nie jest bynaj- ery tunać, że tenisiści wyjeżdżają, jako 
prezentuje się obecnie bardzo dobrze i mni~j rzeczą zpvt. la.twą. Jeżeli Tilde· oficj~lni reprezentanci i .z przepisami 
śmiało uwaiana mote być za jeden z 1!ow1, wzglę~nte . 1al<l;emuś to~arzystwu będąe w8zysł:ko w na1lepszym po· 
najlepszych zespołów euro~eiskic~ filmowemu nie uda s1ę pozyskać w na.j· rządkU. 
r · · · bli:tszym czasie Perry'ei!o czy Austin8t 

' 



Codzienna nowelka ,,Expressu•· 

:Jłoriera 
W roku 1919 Herbert Littour właści 

ciel znanej fabryki napojów gazowych w 
Nowym Jorku, oświadczył swemu szo
ferowi, Jimowi Buckleowi: 

- Drogi Jimie, w ostatnich czasach 
moja sytuacja materialna systematycz
nie się pogarsza. Nie jest wykluczone, 
że wkrótce będę musiał zamknąć fabry
kę. Narazie, ze względów oszczędnoś
ciowych, postanowiłem zrezygnować z 
samochodu. Bardzo mi przykro, ale mu
sisz poszukać innej posady. 

Jim był bardzo zmartwiony tą wia
domością. Przyzwyczaił się do swego 
chlebodawcy, który traktował go bar· 
dzo dobrze. 

Po paru tygodniach jednak znalazł 
pracę . Je~o nowy szef był właścicielem 
cyrku. Gdy pewnego dnia rozmawiał z 
Jimem, zwrócił uwagę na jego potężne 
bicepsv. 

- Dziwię się, żeś się nie zajął bok
sem - powiedział mu - Mam wraże
nie, że mógłbyś w tej dziedzinie zrobić 
karierę. 

Jimowi te słowa mocno utkwiły w 
pamięci. 

Od tego dnia coraz więcej uwagi po 
święcał pięściarstwu. Zapisał się do or
ganizacji sportowej, ćwiczył sumiennie 
w wolny::h chwilach od zajęć i już po 
roku zwrócił na siebie uwagę fachow
ców. 

W roku 1923 poraz pierwszy wystą
pił "" arenie. 

W trzv lata pÓźniei był już mistrzem 
Stanów Ziednoczonych, popisywał się 
na wszystkich rin~ach amerykańskich, I 
zdoby11rając nie tylko sławę, ale i grube 

1
• 

pie,.,iądze. , 

1935 

Chudy Antoś, '' Felek Cirubas i 
I • dy" 
M.urzynek Bimbo 

Murzynek Bimbo: - Uwaga, chłop- Szofer: - Proszę bardzo. pani hra- Murzynek Bimbo: - Ratunku!... Po 
cy„„ W tym pałacu mieszka oewna hral bino, auto czeka„„ Dokąd jedziemy, pa- mocy!... Mordują!.„. Zabijają!..„ Ludzie 
bina. która ma bardzo czułe serce„. [ ni hrabino? ratujcie biednego człowieka!.„ 
Gdy wyjdzie z pałacu, zaczniecie mnie ) Hrabina: - W Aleje na soacer„„ · Hrabina: - Co tam sie stało?„. Mój 
dusić , że niby to napad„„ Hrabina zao-: Murzynek Bimbo: - Uwaga, chłop„' Boże, mordują niewinnego mur-zvnka!. •• 
piekuje się mną napewno. a resztę już cy!„„ Zaczynamy„. Brać mnie za hals .. · Janie, prędzej śpieszmy mu na pomoc!~ 
sam załatwię, możecie być spokojni..„) Tylko ostrożnie, nie przyduście mnie . Biedny człowiek!..„ 
Zarobimy na tym interesie„. przypadkiem!.„. ł 

I w tym wła§nie czasie znów zet-' '------.1:~-=-1r__ ___ ~==l!ł---I 
knął się Herbertem Luttourem. Dawny I · . · '----.-'......,..:a...;=-. ~~~""""..:...z....:...r....;..~. 
fabrykant znaidował się w opłakanej . Hr~b1na: . - Dobrze, ze naoastmcy I , Hra~ma: --;--- Niech. Jan. przygotuJe 
sytuacji materialnej. Nie mógł znaleźć u~1~kh„. Biedn y murzynek .„. ,Jak on , cos. d~ Jedzem~„„ Moze on .Jest. głodny„ 
żadnej „racy i borykał się z nędzą. c~ę.zko d~sz~ . Pewne mu co zie go zro~ ; ~ezy Jak _mun:J~~.„ Wcale s1e nie rusza„ 

Hrabina: - Co by mu tu dać?.„ Już 
wiem!.„ Przyniosę mu pomarańcz !..„ 
To go napewno ocuci !..„ Leż. murzyn· 
ku, chwileczkę„„ Zaraz przyniosę„„ _ Szukam szofera _ oowiedział b!l1„. Zames1emy go do patacu.„. Ostroz I roszę p1 zymesc trochę rumu„„ To go 

Jim do sweffo byłego chlebodawcv. kle n!e, Jani.el..„ Przecie to ieszcze ~zie- ; o!·zeźwi..:. Ale prędzej!„ Ruszai się, Ja
niąc go no•tfale po ramieniu _ Wiem ciak„. Btedn y chł onn c7ck '.„ Jak tn i gn · nie !„ .. Biedny murzynek„„ Tak 1rn wy-

Murzynek Bimbo:-Odwróciła się„. 

7.e pan drn::konale urnie się obchodzić ~ 
1 

strasznie ża I! ··- ! miętosili. że ledwo zipie„ .. 
mi! ~ 7."ną . Czy przyjąłby pan u mnie po- : · 

Fajnie.„. Tere-fere-kuku„. Wszvstko za 
powiada się znakomicie.„. Niech tylko 
wyjdzie z pokoju„„ O, znow,1 <>ię od
wraca do mnie„„ Trzeba nadal udawać 
trupkal ir · · ' Jr. 

sadę? 
- Natychmiast - odparł mu bez na 

myclu bvłv przemvo;lowiec. 
I w ten soosób Littour rozpoczął pra i 

cę 1• swe~n byłet!n szofera. ·1 

Jim traktował Littoura no przyjaciel· 
sku. NieiP.dnokrotnie zabierał ~o na . 
wesol<? zabawy, zwiP.rzał mu sie ze I 
sw•rch kłopotów i chętnie słuchał jego li 
rad. 

TT „hrnPło '>:nfiw kilka lat. . 
r..wi'lzr1'l hoksPra poczęła bledn:i,ć. I 
Znaleźli się młodsi, zręczniejsi. któ-1 

rzv l!o wreszcie zdystansowali. Nado
miar złe~o mena~er Jima wyłudził od 
Tliepn poważną sumę pieniężną i zbiegł 
do F11ropy. 

Jim został zrujnowany. Daremnie 
Lit+our starał się zapobiec nieszcześciu. 

Bokser, włócząc się po nocnych lo
~alach, uoijał się w towarzystwie po
dejrui.nvch dziewczat. Po krótkim cza
siP. hulaszczy tryb iycia zamknął Jimo
wi dro~ę do wszystkich rinl!6w. Bokser 
stracił wszystkie swe walory i przestał 
być :itrakcją. 

Publiczność szybk'o o nim zapomnia 
ła . 7 ... '11azła nowe bożyszcze. 

W reszcie nadszedł dzień, gdy 
Bur:klev i jel!o szofer znaleźli się bez 
żadnych środków do życia. 

Jim orzypominl'lł sobie w6wczas swo 
ją• młodą służącą, która przed pięciu la
ty podziekowała mu za pracę. Dziew
czyna:- była kochank'ą przemyfnik'a alko
holu. Po pewnym czasie wvszła za nie
go ?amąż. 

W tym samym okresie zniesiono pro 
hibicję i przemytnik cały swój kapitał 
ulokował w przedsiębiorstwie restaura
cyjnem. 

Jego bar znakomicie prosperował. 
W krótkim czasie dawna służaca stała 
sie miljonerką. I do niej właśnie zwr.ó
cili się Buckley i · Littour, gdy obaj włó
czyli się bez pracy. 

Dziś Buckley jest starszym kelne-
rem w lokalu swej byłej służącej, a jego 
chlebodawca, późniejszy szofer- pomy-
waczem. 

Dol. 

Hrabina: - Ach, jak mi go żal!„. Wi
dać wcale ruszać się nie może.„ Powin
nam wezwać lekarza.„ Tylko nie z Ubez 
pieczalni, bo go docna wykończą„. Za
wołam najlepszego lekarza„. Oddałabym 
wszystkó, żeby ten murzynek otworzył 
wreszcie oczy.„ Ach, jak mi go strasznie 
żal... · 

. Murzynek Bimbo: - Poszł~?„. ·faj- 1 Hrabina: - q, Boże!... Co się z nim 
me!... No, teraz trzeba zabrać się do ro- . stało przez te kilka minut?!... Jak mu 
boty.„ Pakować co się da„. Tylko gdzie? . brzuch .napęczniał!... Prędzej, prędzej lc
Trudno.„ Mam szerokie spodnie, tam 'karza!... On musi być bardzo chory!„. 
wszystko wejdzie„. Antosiowi i f elkowi I Nie powinnam go była sama z os ta wić „ 
oczy zbieleją, gdy zobaczą co im przy- Biedak pewnie chciał się czegoś nnp ć 
niosłem.„ Pssst... Słyszę jakieś kroki„. I i zemdlał... O, jak on pewnie strasz n e 
Ta nudziara pewnie znowu idzie.„ Marsz _cierpi„. . , 
na kanapę! 

Murzynek Błmbo: - Dobra nasza„. Pierwszy bandyta: - .Ręce do góry!.., Murzynek Bimbo: - .Różne miałem 
Zabrałem wszystkb, co· się dało i teraz Dawaj co tam masz!. .. Szybko!... , już wpadunki w życiu, ale czegoś poduh 
wiejemy na całego!„. Widzę, że tam na Drugi bandyta: - Cicho!.„ Ani mru- 1 nego jeszcze nie widziałem„. żeby swój 
dole czeka już dwuch durniów„. To pew- mru!... Bo kula w łeb!... 'swojemu w paradę wchodził?!... Co te
nie Antoś i Felek. Ucieszą się, gdy im' Murzynek Bimbo: - Więc to tak?„.j raz powiem Antosiowi i Felkowi? ... Nie 
po~ażę nab.uchane przedmioty„. Ale .Po~o Ale wpadłem.„ Bierzcie ws~Y:st~o ra.zem będę :nial śmiałOś~i spojrzeć im w oczy „. 
om trzymaJą w ręku tę płachtę?.„ Nic me 

1 
z tą płachtą, którą zarzuc1hśc1e m1 na Ładme zaczyna się dla mnie Nowy Rok ! 

rozumiem.„ · oczy!.„ Tylko darujcie mi życie! 
-----~~~----~---~--~~~-~~ ~---~-----~--~--~-----
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